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Wczorajsze
Piękny, słoneczny dzień wiosenny sprzy­

ja ł św iętu robotniczemu. Potęgował uczucie 
radości, dum y i wiary w św ietlaną przyszłość, 
00 rozpierały wczoraj pierś robotnika pol­
skiego, który porzucił pracę we wszystkich fa­
brykach, warsztatach i zakładach, by manife­
stować swą wolę i dążenia. Ulice W arsza­
wy zapełniły się tłumem robotników, pochody 
®e sztandaram i zewsząd zdążały ku śródmie­
ściu, na plac Teatralny, gdzie wyznaczono cen­
tralna zbiórkę.

Olbrzymie tłumy zaległy plac Teatralny. 
Zgromadziły się pochody ze wszystkich stron 
W arszawy, dzielnicowe, zawodowe, fabryczne. 
W skupieniu słuchały tysiączne rzesze robot­
nicze licznych przemówień, wygłaszanych z 
trzech mównic,

Z głównei mównicy, ustawionej pod balko- 
nem teatru W ielkiego, przem awiali tow. tow ; 
Perl. ,low<*rO\v9ki. W ew el, Olszewski, tow. Tu- 
row ski ze Szczytna na Mazurach, który przy­
niósł pozdrowienie braciom i siostrom z tere­
nów plebiscytowych i jako członek niezależnej 
partji socjalistycznej w  Niemczech nawoływał 
do zaprzestania wojen i przywrócenia po­
wszechnego pokoju; tow Jagiełłowicz, który 
* w racał się do bardzo, niestety, nielicznej in­
teligencji i urzędników, z gorącem wezwaniem 
do skupiania się w organizacji socjalistycznej, 
w reszcie tow. Wogzcryńska w im ieniu kobiet! 
Na innych trybnaeh zabierali głos tow.; pos. 
Barlirki. Nenbouer, Zaremba. Orwicz, Gonor! 
ko, Piłarki. Dwukrotnie w imieniu ukraińskiej 
socjalnej - demokracji przemawiał tow. Mikol 
ła j Pankiew icz, gorąco dziękując proletariato­
wi polskiemu za życzliwość okazaną wałczącym 
o niepodległość swego kraiu robotnikom U- 
k ra iny  i wyraził pewność, że wolna niepodle­
gła Polska, wraz z wolną, niepodległą U krainą 
stanowić będa zawiązek i jądro przyszłej fede­
racji wschodnio - europejskiej.

_ Mówcy w krótkich, mocnych słowach rzu­
cali. w tłum te hasła, które wysunięte zostały 
przez P. P. S. na czoło w tegorocznym obcho­
dzie święta robotniczego. Górowało nad wszy- 
stkiem i hasło: precz z wojną, niech żyje pokój 
demokratyczny!

W jaskrawych barwach przedstawiono o- 
becny stan Państwa Polskiego, doprowadzone­
go przez wornę i ram ującą gospodarkę rządów 
reakcyjnych do zubożenia i słabości w ew nętrz­
nej, targanego walką połączonej reakcii z kla­
są robotniczą o wyrwanie zdobyczy, osiągnię­
tych jeszcze za czasów Rządu Ludowego,' nisz­
czonego przez paska,rsfwo i egoizm klasowy 
mieszczaństwa i obszam iętwa, ociekającego 
k rw ią ofiar woiny na frontach borowych a nę­
dzy , głodu wewnątrz kraju. Reakcja zamyka 
nezr■na niebezpieczeństwo grożące' młodemu 
■ranstwu z zewnątrz i z wewnątrz i zajęta jest 
tylko walką z klasą robotniczą w obronie 
Swych praw  i przywileiów. Robotnicy polscy, 
w dniu swego święta, dokonać powitrni prze!
« ądu swych sił i zarazem oskazać swa moc i 
wytrwałość, gotowość do dalsze.; walk! 'o osia- 
^ ’■bcio zjednoczonej, niepodległej Polskiej 
•^zccrvpospolitei Socialigfveznej.

Burzliwe oklaski • gromkie okrzyki, wv- 
- ane 2 głębi piersi wbotmczveh, towarzyszyły

mó,wp^ -  #vf« p ó k ń if  Niech ' iy- 
™:th *v”  robot,tezo- 

NieeT^ • N'PCh ?" !P robotnicza*
*yje międzynarodowe braterstw o ludów!

okrzyki te  rozlegały się ponad głowami 
dziesiątków tysięcy robotników i głoś nem e- 
chem odbijały się o mury Warszawy.

Po skończonych przem ówieniach, około 
godz, 12 uformował się  imponujący pochód, na 
czeje którego widniał historyczny sztandar, 
złożony na zjeździe Zjednoczeniowym P. P. S. 
w g rudn iu  1918 r. w darze C. K. R. przez Pogo­
towie Bojowe, z napisem : Niech żyje zjedno­
czenie stronnictw  socjalistycznych Królestwa, 
Galicji i śląska. Tuż za niin piękny sztandar 
Zarządu Głównego Związku kolejarzy. Dalej 
pod własnymi sztandaram i, we wzorowym po­
rządku kroczyły następujące organizacje: ro­
botnicy warsztatów kolejowych n" Brudnie, 
fortu Aleksandryjskiego, węzła kolejowego 
•Warszawsko - Piotrogrodzkiego, centralne war­
sztaty telegraficzne, kolejarze warsztatów 
brzeskich, robotnicy Elektrowni, dzielnica J e ­
rozolimska, Praska, grapa akadem ików ze Zw. 
Niezależnej Mł. Akademickiej, Zw. zaw. robot, 
rolnych, Zw. zaw. szewców i kamaszników, Zw. 
zaw. kelnerów, Z w. zaw. rob. niefachowych, 
Zw. zaw. rob. przewozowych, dzielnica Powąz­
ki, Związek zawodowy tram wajarzy, dzielnica 
Stare Miasto, Powiśle, Związek robotn. miej­
skich, dzielnica Mokotowska, Kom. P. P. Ś. 
Poczty i Telegrafu, Zw. zaw. rob. przemysłu 
wędliniarskiego. Zw. zaw. rob. Gazjowni, Zw. 
zaw. pracowników młynarskich. Zw. zaw. do­
zorców domowych, dzielnica Śródmieście, Ko­
ło inteligencji, dzielnica Ochota, Zw. zaw. pra­
cowników kooperatyw, robotnicy z. robót ziem­
nych, fabryki Gerlacha, warsztatów, krawiec­
kich na Żytniej, fabryk. „Parowóz", Elewato­
rów, warsztatów automobilowych na Pradze, 
dzielnica Wolska, robotnicy fabr. Lilpop, Rau 
i Łoewenszt-ein, dzielnica Czyste, Ochota, ro­
botnicy warsztatów awiacyjnych w Mokotowie, 
Rada fabryk wojskowych, Związek zaw. robot! 
ników  p-rzem. garbarskiego i wreszcie pochód 
zamvkali robotnicy warsztatów automobilo­
wych na Powązkach. Wśród uczestników wieca 
i pochodu zauważono również nestora socializ- 
mu polskiego, tow. Bolesława Limanowskiego, 
który, nie bacząc na 85-letni wiek swój, wziął 
osobiście udział w obchodzie.

1 , . ? pr*ra bO-ciu zgórą sztandarów, niesiono 
dziesiątki transparentów  7, napisam i: Precz z 
mordercami kolejarzy poznańskich! Precz z 
militaryzacją kolei!, w grupie kolejarzy; Żada- 
my celowych robót publicznych! Precz z obec­
nym min. rob. publicznych!, w grupie robotni­
ków ziemnych; Precz z lichwą i spekulacją! 
Śmierć paskarzom! Precz z reakcją w Sejmie i 
Rządzie! j wiele innych.

Przygrywały trzy orkiestry kolejowe, or­
kiestry Elektrowni, Gazowni, tramwajów, stra­
żacka, rob. miejskich, w liczbie 8 miu.

^Pochód, liczący na jm ni oj 50 tyęięcy uczest­
ników, przesuw ał się długą, nieprzerw ana 
w stęgą ul.; Trębacką, Krakowskiem - P rzed­
mieściem, Nowym - św iatem , Nowowiejską, 
Marszałkowską i Al. Jerozolimską. Przed loka­
lem warszawskiego okręgowego Komitetu Ro­
botniczego p. p  s  z zaimprowizowanej trybu­
ny przemawiali jeszcze tow. Jaworowski, Ńeu- 
b a u e c i Wencel, poczem pochód rozwiązano.

Olbrzymi wiec 1 wielotysięczny pochód im­
ponowały nietylko swemi rozmiarami, ale i 
powagą 1 mezmąconym nirzem spokojom, od 
których bda moc i siła stokroć większa, niż od

krzykliwych 1 pstrych burżuazyjnych m askarad 
ulicznych.

A K A D E M J A .

Sala Filharmonji wypełniona po brzegi to­
warzyszami i towarzyszkami z organizacji po­
litycznych, zawodowych i współdziekzych. Ni­
gdy bodaj sala ta nie gościła takiej publiczn-o- 
śei, nigdy też nie panował w niej nastrój tak 
podniosły, a niewymuszony, uroczysty, a pełen 
wesela, radości i prostoty.

Po przywitaniu obecnych przez tow. Jawo­
rowskiego orkiestra Filharmonji pod batutą 
dyr. Bimbauma odegrała Marsyljankę, którą 
wszyscy wysłuchali stojąc. Tow! Barlieki w 
pięknych słowach skreślił rolę dziejową pracy, 
.jej znaczenie w rozwoju ludzkości i kultury 
ludzkiej. Klasa robotnicza ma za zadanie prze­
kuć teorje i marzenia filozofów w rzeczywi­
stość, a dokonywa tego codzienną pracą, 
przekształcającą świat nasz i nadającą myślom 
i pomysłom formy realne. Ten to djalog czło­
wieka z wszechświatem stanowi istotę dzie- 

7 w. Burżuazja sfałszowała normalny i istotny 
stosunek człowiek do człowieka i człowieka do 
przyrody. Socjalizm, budując na granitowej 

j podstaw ie pracy, przywróci ten stosunek. 0- 
j krzykiem na cześć socjalizmu i św ięta majo- 
1 wego, podchwyconym przez zebranych, zakod- 
| czyi tow. Barlieki przemówienie swe nagrodzo- 
: ne rzęsistymi oklaskami.

Następnie chór Opery pod dyrekcją p. Ba­
dowskiego św ietnie odśpiew ał dym utwory 

I Lachmana i K rełzera; artysta Opecv p. Pal©.
I wicz wykonał pieśni Niewiadomskiego, zaś 

pierwszy basista t. Ostrowski z wielkiem po­
wodzeniem odśpiew ał wyjątki z oper Moniu­
szki i Gounoda.

To-w. Hankiewicz podniósł moment h isto­
ryczny, przeżywany przez U krainę, gdzie roz- 

j grywa się obecnie jeden z epizodów wielkiej 
! rewolucji, polegającej m. in. na tern, że likw i­

duje się dziedzictwo caratu i przyśpiesza się 
moment ab-pżenia i zbratania wolnych ludów. 
Słowa tow. Hamkiewicza znajdują u słuchaczów 
b. żywe echo.

Punktem  kulminacyjnym Akademii „mó­
wionej" było przem ówienie tow. Renaudela, 
członka delegacji socjalistycznej, przebywają­
cej od kilkunastu dni w Warszawie. Socjalista 
francuski widocznie przejęty był przebiegiem 
imponującej manifestacji proletariatu stolicy, 
oświadczył bowiem, że pochód nasz majowy 
bedai, że przewyższał okazałością swą pocho­
dy zagraniczne. Chociaż proleiarja ' róinem i 
przemawia językami, to jednak rozumie się 
wzajemnie i wspólne żyur uczucia, dlatego też 
socjalista dobrze się czuje w środowisku socja- 
Iistyeznem każdego kraiu. Po pięciu latach 
straszliwej wojny proletariat nauczył się cenić 
pokój, tak  niezbędny dla odbudowy społecznej 
i zbliżenia wzajemnego robotników całego 
świata. Mówca kończy okrzykiem na cześć so­
lidarności robotników, socjalizmu i święta m a­
jowego.

_ Mowa tow. Renaudela przyjęta została en­
tuzjastycznie, a gorące oklaski, k tó re  powtó­
rzyły się po przetłumaczeniu przem ówienia 
przez tow. Perła, były dowodem nfczibitym, że 
oprócz obłudnej przyjaźni reakcji polskiej do 
burżuazii francuskie!, istnieje prawdziwa, bo 
proletariacka przyjaźń i solidarność między ro­
botnikam i polskimi i francuskim i. Okrzyki 
„Vive l e France" rzucone z sali pod adresem 
tow. R snaudela i Francji pracującej będa dlań 
niew ątpliw ie najmilszym upominkiem i wspo­
m nieniem , odniestonem z pobytu w Polsce.

Jeszcze jedno przem ówienie okolicznościo­
we wygłosił tow. Perl. Nawiązując do nie­

śmiertelnej „Ody do młodości", wypowiedzia­
nej ze swadą przez p. H oheadlinger z teatru  
„Reduta", tow. Perl wykazał, jak idee i hasła 
mickiewiczowskie ucieleśnione są dziś w pra­
cy i zmaganiach klasy robotniczej. Zarówno w 
czasach mrocznych niewoli, jak też po odzyska­
niu niepodległości polska klasa robotnicza 
w ierna była i jest ideałom wieszcza. Ofiary i  
k rew  m ęczeńska najlepszych jej synów są ży- 
wem tego świadectwem. Czemże bowiem jest 
żywot i cierpienia tow. W aryńskiego, piszącego 
w więzieniu swój „Mazur K ajdaniarski", jeśli 
nie spełnieniem testam entu, przekazanego 
przez Mickiewicza?

Sala słuchała słów tow. Perlą  z przejęciem  
i nagrodziła je szczerym oklaskiem.

Część koncertowa oprócz wymienionych 
produkcji, zaw ierała jeszcze popis artysty Ope­
ry  p. Freszla, który silnym i pięknym swym 
barytonem odśpiewał dw ie pieśni, a nade- 
wszystko śpiew t. Dygosa, znakomitego tenora 
Opery naszej. Tow. Dvgas nietylko porywał 
śpiewem swym, ab  też zasłużył na szczególną 
wdzięczność robotników za zorganizowanie 
części koncertowej. To też słuchacze zasypali 
go kwiatami, serdecznie dziękując za pracę 
własna i kolegów. Jeden  r  słuchaczy zawołał: 
„Niech Dygas, który przez cały rok śpiewa bur- 
żyazji, zaśpiewa jeszcze raz proletariatow i", 
na co Ł Dygas chętnie się zgodził, śpiewając 
dodatkowo.

Słowo uznania i podzięki należy się też dy­
rektorowi Rudnickiemu, który doskonale tow a­
rzyszył śpiewakom na fortepianie.

Produkcje artystyczne Akademjl, stojące 
na wysokim poziomie i gorąco przyjęte przez 
słuchaczów, wykazują jasno, że pro letaria t 
nietylko spragniony jest sztuki, nietylko potra­
fi ją odczuć i przejmować się nią, ale  też, że 
domaga się dzieł sztuki w dobrem , prawdziwie 
artystycznem wykonaniu. Obv i inni artyści po­
szli w  ślady t. Dygasa, Ostrowskiego i in. d 
zrozumieli wreszcie, gdzie leży przyszłość sztu­
ki i od kogo spodżiewać się mogą godnego je j 
przyjęcia. i i

Akadem ja wywarła silne wrażenie. Czer­
wień i purpur sztandarów socjalistycznych, za­
legających estradę, posłużyły za tło mówcom f 
śpiewakom. Sztandary te poruszyły się pod ko­
niec Akadem ii w tak t „Czerwonego", podjęte­
go przez kilka tysięcy słuchaczów- Z kilku ty­
sięcy p iersi rozległy się śpiżowe dźwięki pie­
śni rewolucyjnej, a uczestnicy rozchodzili się 
w niezlomnem przeświadczeniu, ze spraw a ro ­
botnicza zwycięża...

Na placu Bankowym zgromadzili się  ko­
muniści. Pochód ich przez Krakowskie - Przed­
mieście i Nowy - Świat skręcił w Al. Jerozolim ­
ską i rozwiązał się przed ■ dworcem wiedeń­
skim. Komuniści łaskaw ie pozwolili przyłączyć 
s?ę do ich pochodu rozbitkom z opozycji, któ­
rzy kroczyli za małym trarspareneik iem , z bla­
dym napisem na a 01 a rantów em tle: Opozycja 
Polskiej Partii Socjalistycznej. W komunistycz­
nym pochodzie, który liczył kilka tysięcy osób, 
niesiono transparen ty  i sztandary z różnymi 
napisam i, m. in.: Niech żyje Rosja sowiecka, 
Niech żyje U kraina sowiecka, a nawet Niech 
żyje Polska Komunistyczna Republika Rad
Robotniczych.

W Al. Jerozolimskiej, przed kaw iarnią 
„Cristal" powstało w pochodzie zamieszanie, 
wywołane przez nietakt uczestników pochodu 
i niesforność bandy uliczników, do której przy­
łączyło się kilku uczni szkół średnich. Jeden  
sztandar uległ połamaniu Kilka osób poturbo­
wano, spokój zresztą szybko przywrócono 

W partyjnym  komunistycznym pochodzie

/
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aa tablicami z napisami w rodzaju „Niech żyje 
Rosja sowiecka", niesiono tablicę z napisem 
„Scena i Lutnia i Robotnicza" i „Klub Prole­
tariacki". Dziwimy się, że bezpartyjne kultu­
ralno - oświatowe instytucje robotnicze dały 
gię uwieść agitacji partyjnej komunistów i de­
filowały P °d  sztandarami, obraiająoemi inne 
gocijatistyczne partjtj robotnicze.

Żydowskie organizacje robotnicze organi­
zowały własne obchody. Oddzielnie Bund na 
placu Żelaznej Bramy, oddzielnie Poalej-Sjon, 
Ferainigte i frakcja ludowa Ceirej - Sjon. Po­
chody żydowskie skierowały się w ul. Bielań­
ską, Leszno, Nowolipie i t. d. Spokój nigdzie 
nie został zakłócony.

•  * •
Około godziny 10-ej przed południem uli­

ca Marszałkowską przebłagała nieliczna gru­
pa, licząca około 150 ludzi. Z napisów na 
transparentach dowiedzieliśmy się, ie  jest to 
grupa, tak zw. opozycja P. P. S. Na transpa­
rentach wvpisane bvły hasła komunistyczne. 
Co nie przeszkadzało „opozycjonistom" śpie­
wać starej patriotycznej pieśni „Gdy naród do 
boju"...

•  *  *
Z pism ukazały się tylko „Bwugroszów- 

ka“, „Gazeta Warszawska" i „Kurjer War­
szawski". Podobno w „Kurjerzo Warszaw- 
f k i m "  p r a c o w a l i  przedsiębiorcy drukarni ani z 
pod znaku S. S. S. pod ochroną policji.

•  *  *
Pracownicy restauracji i kawiarni brali 

wczoraj udział w pochodzie P. P S i do pracy 
nie przystąpili. W niektórych zakładach m in. 
■w Ziemiańskiej, przy ul. Kredytowej, roli łami­
strajków podjęły się panie kresowe.

Inteligencja tak zw. radykalna była w po­
chodzie robotniczym nieobecn-a. Ujrzymy ją 
trzeciego maja pod sztandarami Gdyka i 
Dyroowskiego.

Poc!z°ę!: o  w artie*
Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej 

P artii Socjalistycznej i Komisja Obchodu 
Majowego sk łada serdeczne podziękow anie 
wszystk/m , którzy przyczynili się do uświe­
tn ien ia  Święta Robotniczego: artystom , któ­
rzy wzięli udział w Akadem ji, towarzysz­
kom  1 towarzyszom czynnym przy crgswii- 
cow aniu pochodu, kwestaraom  i kwe-star- 
kom.

Mały feSjełon.
nuta r a t a l .

Od Trębackiej hen w dal rzeka ludu a nad 
jego głowami powiewają, falują, akrzą się, 
czerwienią sztandary. Tłum idzie spokojnie, 
twardo, zwarty w sobie, stanowczy. Tu, to 
tern wyrywa się pieśń, hymn, okrzyk. Na 
chodnikach, w oknach inny tłum. Patrzy nie­
spokojnie, ciekawie.

Kamier.icznik (pensowy te  złości do żo­
ny): Dozorcy domowi i ci też tutaj, widzia­
łaś? Pęknę ze złości.

Ż o n a ; Nie pęknij, Luluęiu, bo pomyślą, 
ie  rzuciłeś bombę i zaaresztują nas.

(Przechodzą).
Fabrykant: A tośmy doczekali czasów-* 

co? Pamiętam, jak to ich nasze kozaczki prze­
pędzali, że aż ha! A teraz to, to, to — czort 
ZDajet cztol

Jego przyjaciel (kiwając głową): Tak, 
tak, mój drogi. Skończyły się dobre nasze
czasy.

Fabrykant: Skończyły, skończyły! Ai
mnie wątroba boli, gdy na to patrzę. Elektro­
wnia, gazownia, kolejarze!....

(Przechodzą).
Ksiądz: Bezbożnicy. Żeby chociaż śpie­

wali „Serdeczna Matko!" Pracować im się 
nie chce.

Ulicznik (podsłuchawszy): A to księdzu 
dobrodziejow i to brzucho urosło od pracy — 
he?

(Przechodzą).
Inteligent (do kolegi); Czego oni chcą?

Pensie matą większe, niż ja.
Kolega: No, nie wszyscy. Bogactwa zre­

sztą po n'ch nie widać. Ale ieżeli kolega im 
zazdrościsz, to weź się kolega do wożenia 
śmieci.

Inteligent: Oo? Ja? z moim doktoratem?
Kolega: Będziesz kolega woził śmiecie—

uczenie! |
(Przechodzą).

Dama (do swej towarzyszki). Co to, 
szwaczki? Fel Chodźmy prędzej, moja dro-

2 brednie policji poznańskiej.
(Korespondencja własna).

~ ■ r r T " * — r~* 

Kom isja Obchodu Majowego komuni­
kuje nam, że przeznaczone dla robotników  
świętujących przedstaw ienia w teatrach 
n ie  odbyły się z powodu okoliczności od 
n ie j niezależnych.

Robotnicy teatra ln i ooegdaj obiecali 
pracow ać w teatrach, gdzie zamówiono 
przedstaw ienia świąteczne, wczoraj jednak 
decyzję zmienili i oświadczyli że wmgóle 
przedstaw ienia  się nie odbędą. Komisja 
p rzeprasza  za zawód i podaje do wiadomo­
ści, że pieniądze wpłacone za bilety zwra­
cane będą w poniedziałek w lokalu 0. K. R. 
(A le je  Jerozolim skie 55) w godzinach urzę­
dowych.

ga.
Towarzysz (przechodzący): Taki© samo

kobietv. jak pani.
Dama (z paski): O, przepraszam pana, 

ja nigdv nie twłam taka panną, co to wysia­
duje no sklepach, a palce ma, jak pończochę.

Towarzysz; Lepiej mieć palce jak dziu­
rawa pończocha, niż seręe.

(Przechodzą).
Literat I : Griaduszczyj cham!
L ite ra t  II: Ginący kołtun i szlagon.
Literat I: Uoad-ek kultury.
Literat TI: Książka, teatr, obraz, światło 

dla wszystkich.
(Przechodzą).

Paskar* chrześcijański: To są wrogowie
ludzkości i burzyciele prawa. W len sposób 
demoralizuje się społeczeństwo. Ja dziwię 
się, ie  rząd pozwala na takie spacery, jabym 
ich woskował do kozy 1 już.

(Właśnie niosą tablicę z napisem: Precz 
e paskarzami! Okrzyki: precz z lichwą!)

Pag karz (zgrzyta in c zębami): Głupcy! To 
za moją krwawą pwrę, za to, te  ich żywię. 
A że tam człowiek zarobi czasem, to się chyba 
człowiekowi należy. Nie? Za krwawą prze­
cie pracę...

Paakwrs starrJwikonny: Nu, niech się pan, 
panie Fetorek, nie gniewa. Co oni się znają 
na handlu, te robotniki! Ale tak krzyczą za 
głośno, panie Fetorek. Jakby tak który strzel- 
bnął w nas, toby było źle. Chodźmy.

(Przechodzą).
Zyslaw.

Dzień 28 kwietnia pozostanie czarnym 
dniem na kartach historja naszego miasta, — 
bo oto w dniu tym polała się krew bratnia na 
ulicach Poznania, — serdeczna .krew naszych 
towarzyszy robotników, — stających w obro­
nie słusznych swoich praw. To, oo Sjię stało, 
jest tak straszne, tak po kozacku, czy prusac- 
ku,—-brutalne, że jest tylko jedno słowo, które 
na określenie czynu tego znajdujemy a  to: 
ibrodnia. Tak jest, zbrodnię popełniono w 
dniu 26 kwietnia na ulicach Poznania, zbrod­
nię na bezbronnym tłumie, którego jedyną wi­
ną było, że przyszedł przed zamek domagać 
się poprawy swego bytu. Krew ścina się w 
tyłach na samo wspomnienie, te  mógł znaleźć 
się polski prezydent policji, który polskim 
policjantom, do polskiego, bezbronnego robot­
nika strzelać kazał. I to się nazywa „narodo­
wo" usposobiony urzędnik! Lecz niemniej 
od niego winnym jest i ten dziwnego pokro­
ju, jak na obecne czasy, minister, który uwa­
ża, że wyjście i przemówienie słów paru do 
manifestujących robotników „uwłaczałoby je­
go godności", delegacji robotniczej natomiast 
kazał czekać przeszło dwie godziny w antyka- 
merach, zanim ją przyjąć raczył, pomimo, że 
zmanem mu było wielkie podniecenie umy­
słów, panujące wśród pracowników kolejo­
wych, o których w danym wypadku głównie 
chodziło.

Powód zajść i przebieg ich był następu­
jący: Pracownicy kolejowi w Poznaniu już
od szeregu miesięcy do ma sali się słusznie im 
się należących, bo przez Seim uchwalonych, 
dodatków droiyźnianych. Zbyt długie prze­
ciąganie tej sprawy, głównie przez opór ze 
strony Min. b. dzielnicy pruskipj — Wł. S ey  
dy, wywoływało zrozumiałe zniecierpliwienie. 
Korzystając z bytności ministra kolei Bartla w 
Poznaniu, udała się w niedzielę 25 kwietnia 
delegacja kolejarzy do tegoż, przedstawiając 
swoje żądania, które atoli ze względu na wy­
żej wspomniany opór naszego udzielnego Mi­
nister} u m... nie zostały w myśl życzeń robotni­
ków uwzględnione. Gdy następnego dnia, 
t. j. w poniedziałek 26 kwietnia rano ogół pra­
cowników kolejowych o tem się dowiedział, 
wywołało to jeszcze większe wzburzenie i  w 
rezultacie odruchowo wszyscy pracownicy 
warsztatowi, a za nimi i w ru-hu,  ̂ porzucili 
pracę i w manifestacyjnym pochodzie w licz­
bie około 8000 ludzi, udalii sie przed Zamek, 
chcąc zadokumentować, że poza postawionemi 
żsdantami stoi twardo cały ogół pracowników. 
Pan Minister Seyda przyjął delegację, która 
prosiła go, ażeby wobec wielkiego wzburze­
nia zebranych na dziedzińcu zamkowym ro­
botników zechciał bodaj z balkonu słów parę 
do nich przemówić, któremu to życzeniu atoli 
p. Minister stanowczo odmówił, twierdząc, ie  
to „uwłaczałoby jego godności".

Przyrzekł jedynie przyjęcie o godz. 1 w 
poł. delegacji, celem wszczęcia na nowo prze­
rwanych wozraj rokowań Tem małem zu­
pełnie ustępstwem zadowolnili się na razie 
robotnicy i udali się z powrotem do warszta­
tów, prstanowi wszy doczekać wy niku pertrak­
tacji, dając tem samem dowód wysokiej su- 
bordymacji organizacyjnej 1 rozważnego trak­
towania sprawy. Zamówiona prze* p. Seydę 
delegacja atoli wy w e k i wata od god*. 1 — 3 
p« poi. daremnie na przyjęcie,co gdy ogół przez 
specjalnego posłano* o tero się dowiedział, 
wywołało zrozumiałe rozgoryczenie i spowo­
dowało ponowny pochód pod Zamek. Na tę

chwilę, zdaje się, władze wyczekiwały wład­
nie, wtenczas bowiem dopiero przyjęto dele­
gację robotniczą i zaczęto z nia pertraktować 
po to. ażeby żądania robotników przyjąć do­
piero wówczas, gdy na ulicy rozległy się pier­
wszy strzały, to jest gdy krwią robotniczą 
przypieczętowano umowę.

Ponownemu pochodowi kolejarzy prze­
ciwstawił się bowiem tu i przed Zamkiem sil­
ny oddział policji uzbrojony w karabiny pod 
osobisfem dowództwem p. prezydenta policji 
Rzepeckiego W pewnym momencie, gdy 
tłum zbyt nacierał, pragnąc się dostać na dzie­
dziniec zamkowy, policji, da’a salwę, zabijają* 
i raniąc kilku kolejarzy. W pierwszym mo­
mencie tłum cofnął się przestraszony 1 roz- 
pr szeiiv a policja zaczęła zb;erać ofiary swe­
go krwawego czynu.

Gdv atoli tłum ochłonął z togo pierwsze­
go wrażenia i zaczął przyjmować postawę co­
raz tn ff-nżrefltpza. wówczas polipa cofnęła się 
na dziedziniec zamkowy i zamknąwszy bramy 
oddzieliła się od tłumu Żelaznem ogrodzeniem 
id arem wokół Zaimku. Tłum trmczasem rósł 
coraz to więcej, a gdy ambulans sanitarny 
nsdiechał po poległe eh, wówczas kolejarze 
wzięli jednego z zabitych na mary i zanieśli 
wśród grofnvch okrzyków przed Zamek, skąd 
następnie ruszyli do miasta, demonstrując po 
drodze przed prezydjum policji, gdzie powy­
bijano szyby. Wskutek powstałego zamętu, a 
zwłaszcza zupełnego sparaliżowania jakiej­

ko lw iek  akcji ze stronv policji, większość któ­
rej uwięzioną poprostu była na dz’edzincu 
zamkowymi, zaczęły naturalnie działać, jak 
zwykle w takich razach, różne ciemne ele­
menty, tak, że sytuacja stawała się z godziny 
na godzinę groźniejszą. Tłum zaczął rozbra- 
;,0Ć źntriterzw 1 oficerów, emanował wiezienie 
wojskowe w reducie Grolmanna, skąd uwol­
niono około 300 więźniów, a zdobywszy w ten 
sposób dość poważą ilość karabinów, zaczął 
nrarimować ooraz to groźniejszą postawę wo­
bec władz.

Wieczorem ogłoszono stan wyjątkowy, 
wojsko zachowujące się dotąd biernie uchwy­
ciło sprawę w swoje ręce i (zdołało w kilku 
godzinach jMuacie tak opanować, ie  następ­
nego dnia już do żadnych dalszrcb wykroczeń 
nie przyszło. Ogólna liczba zabitych wynosi 9, 
rannych 11 — podług dotychczasowego stwi«r- 
dzenin

Taki był mnlejwięoej przebieg tych bo*
lem-'cb w^óadków monredriatkowych. Komi­
tet wykonawczy P. P. S. uważa iac, w spra­
wie tej w 'nien cały wielkopolski obóz robot­
niczy solidarne zająć stanowisko, zwołał w 
poniedziałek wieczorem, krótko po krwawvm 
saiśdu przed Zamkiem, zebranie przedstawi­
cieli wszystkich robotniczych orfirarizacji za- 
wodoWvch i politvcznych w Poznaniu, które 
po obszernej dwskush wcsunęłc nasftenuiace 
'Ttery punktT jako minimum żądań robotni­
ków poznańskich, wypełnienie których jedy­
nie zagwarantować może spokój i porządek
dalszy: . . , *1. Natychmiastowe odwołanie p. Seytfy, 
tako Ministra t przyspieszenie zniesienia od­
dzielnego Mini stertom dzielnicowego.

2. N atychm iastow e zaaresztowanie p.
onitaii Pceup-irtego, jako główne­

go sprawcę krwawych zajść.
3 Natychmiastowe przysłanie komisji 

sejmowe - rządowej, która wspólnie z przed­
stawicielami robotników zbada całe zajście

Staliśmy się wszyscy hipochondrykami. 
Wszyscy narzekamy, wszyscy grymasimy, stę­
kamy, kwękamy i wszyscy jesteśmy niezado­
woleni. Lecz jeśli niezadowolenie z istnieją­
cego stanu rzeczy zrozumiałem jest u ludu pra­
cującego i u zarobkującej inteligencji, t. j. u 
tych warstw społeczeństwa, którym długotrwa­
ła wojna najbardziej dala się we znaki, to zgo­
ła  niezrozumiałem jest niezadowolenie sfer 
kurtuazyjnych, zarówno wiejskich, jak miej­
skich, które na wojence woale nieźle się obło­
wiły i w dalszym ciągu jeazcae obławiają.

Klasa pracująca, która zawsze, w najspo­
kojniejszych nawet czasach miała dostateczne 
powody do narzekania, jęła się swoich sta­
rych, wypróbowanych leków: pracy i walki. 
Burżuazja natomiast, nie wyrzekając się wal­
ki, znalazła nie tyle sposób na usunięcie aie- 
eadowolenia, ile miejscowość kuracyjna, gdzie 
można uleczyć się z hipochondrji i odzyskać 
pównowagę duchową.

Poznań!
Wielkopolska, a w szczególności Po-znań, 

* a ł się dla polskich sfer posiada ją eyeh tą bło­
gosławioną Arkadją, o której do niedawna 
Jeszcze słyszało się djalogi w rodzaju następu­
jącego:

— D okąd  to pan dobrodziej? — pyta się 
otyły jegomość bez walizki otyłego jegomościa 
z  walizką.

— Do Poznania; na odpoczynek; wyjeż­
dżam na 3 — 4 tygodnie odetchnąć powietrzem 
niezatrotem mjazmatami bolszewizmu.

— Zazdroszczę panu. Jak tylko uda mi 
się osiągnąć za mo’-ą chałupę siedem milio­
nów (pięć już mi dają), likwiduję wszystkie 
interesa i przenoszę się z rodriną na stałe do 
Poznania.

— Ależ naturalnie — p m tak u je  Jegomość 
z walizka — trzydzieści fenigów funt ehleba!

— Dwieście marek para gemzowyeh bu­
tów.

— I zabawić się, panie feoo, można nie­
drogo. Pięćdziesiąt marek butelka szampana.

— Bagatela! Ileż to można przez rok 
zaoszczędzić!

— I komorne względnie nie drogie.
— Co de tego, to nie powiem, bym to tr- 

waiał za za'etp — żaehnął się jegomość bez 
walizki, kam i śnieżni k z  zawodu.

Takie i tym podobne djalogi mońna było 
u nas często słyszeć.

Aż naraz stała się tzccz straszna. Z Po­
znania nadeszły wieści, które wzburzyły wszy­
stkie umysły.

— Zle, w Poznaniu polski* władze strze­
lają do polskich robotników — *ewolano.

— Zle w Poznaniu, skoro t r z e b a  strze­
lać do robotników — zawyła burżuazja. n

— W Poznaniu rządzą Polary, ale system 
rządzeń1'’ mrzo«tał pruski — zawołano.

— Bolszewicy w Poznaniu! — zawyła bur­

żuazja, którą do reszty z  tropu »bił telegram 
PAT‘a o niemieckich komunistach.

Być może, ż© zeszło tam tylko nieporozu­
mienie. Pan Rzepecki mógł naprz. mówić do 
kolejarzy polskich tak, jak mówił po polsku w 
Sejmie p. Poszwiński i kolejarze mogli go 
niezrozumień.

Być mośa, źc eała wiadomość o tragictnych 
wypadkach w Poznaniu jest zmyśloną przez 
PAT‘a, wprawiającego się w fabrykowaniu 
wiadomości na wypadek, gdvby został wypusz­
czony w pacht prywatnej spółce.

Bvć może, że otrzymamy znowu od p. Rze­
peckiego „urzędowe wyjaśnienie", od tego p. 
Rzepeckiego, który z takim zamiłowaniem 
koresponduta z ..Robotnikiem" i wtedy będzie­
my wiedzieli, jek w Poznaniu... nie było. Na 
razie musimy ceekeć na wv?aśnienie komisji 
sejmowej, zwłaszcza, te  p. Minister Seyda nie 
pozwał* nam nawet telefonicznie rozmówić się 
z Poznaniem. Snodć wypadki poznańskie ni­
czego nie nauczyły p. Seydę, który, raz za- 
brnąw*zv w błoto, uważa te  należ* dalej brnąć. 
Arvo, zobaczymy, cm na p. Seydzi© me ziści 
91 ę maksyma łacińska homimia esrt errare, in- 
sipientis persevorare — rzeczą ludzką vest blą- 
d»ć, znamieniem głupca — trwać w błędzie.

Tymczasem Poznań przestał być Arkadją 
1 nasza burżuazja nie ma dokąd jechać. Chy­
ba, te  notadtie do Palestvuv. któro konferen­
cja pokojowa Doćhizas ostatniego aktu w Fan-

własność, a ra­

czej prawie na własność, bo... pod protekto­
ratem Aniglji.

Jeśli, jak zapewniają nasne łyld 1 kołtuny, 
zamykający oczy na własne sprawki, Żydzi są 
siewcami bobroewtemu wo wszystkich krajach, 
to należy p rzypuszczać , te  we własnym kraju 
i u  siebie w domu idei bolszewickich nie za­
sieją i Palestyna stanie się znowu ziemią obie­
cane, tym razem dla buriuazji. A zatem, be* 
długich n a m y s łó w ; komu w drogę, temu czas! 
Tam nawet 1-go maja nie będzie » ę  święto- , 
wećl

Wprawdzie Jakiś „Sekretarjet Zjazdu An- > 
tybobzewi-kiego" w zielonych odezwach ro*- 
lepionveh na murach Warszawy zapewnia, ia  
nie trzeba być na to prorokiem, by przepowie­
dzieć, te  tegoroczny obchód I-go maja jest o- 
statnim świętem robotaiezem w Polsce, ato 
my pod tym względem inne mamy przekon*- 
nie. Na tym punkcie my, uświadomiony pro­
letariat polski, jeszcze długie łata będziemy, 
„trwali w błędzie", ,

Zgodzi się z tem nawet eam zielony autor 
zielonej odezwy, jeśli przyjrzał się wczorajsze­
mu pod każdym względem imponującemu ob­
chodowi Święta Pracy, święta 1-go Maja.

Zielony autor, który wczoraj musiał (to 
reecty zzialeuieć, *0*1*01* fałszywym proro­
kiem.

Roman Boski.

I
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m  porozumieniu z nimi wyda stosowne dalsze
zarzad żerna.

4. Pozwolenie orsrauioicjom robotniczym 
aa  zajecie się pogrzebem poległych bohate­
rów sprnwy robotniczej.

Postulaty te zostały Jeszcze w poniedzia­
łek w nocy doręczone p. szefowi sztabo, majo­
rowi Korvtowskic-mn z prośba o przesłanie ich 
■w drodze nrzędowei do cent rai n r eh włada 
warszawskich, co też zostało nslnrtecznlone. 
Zdaniem naszem Jedynie tylko przez wypeP 
mienie powyższych żadań bodzie można, w 
bliższej rzy dalszej przyszłości, powtórzeniu 
« ę  podobnych wypadków zapobiec.

PoanflAcayt.

M i  k n m n d  zejść w
W piątek dnia 30 kwietnia przybyła do

“Warszawy delegacja organizacji robotniczych 
a Poznania, w skład której wchodził’ przedsta­
wiciele P P. S., Rady klas. Zw. esw , Zw. zaw. 
koleiarzy Rzeczyp. Polskiej, Zjednoczenie Zaw. 
Polskie i Nar. Z w. Robotników. O godz. 1-ej po 
południu przyiał delegację, prowadzoną przez 
posła Rajcę, który właśnie z Poznania był p o  
wrócił, pan prezydent ministrów. Jeden z 
członków delegacji odczytał obszerny memor­
iał. przedstawiający powody i przebieg krwa­
wych zajść w dniu 26 kwietnia, poczem p o  
szczególni członkowie delegacji uzupełnili me­
moriał osobistcmt swemi spostrzeżeniami. De­
legaci podkreślali z całą stanowczością   co
też w przedłożonym memoriale pełny znalazło 
wyraz — że jedynie tylko po przyjęciu i kon- 
eekwontnem przeprowadzeniu owych ogłoszo­
nych już trzech postulatów mogą organizacje 
robotnicze przyjąć odpowiedzialność, że w bliż­
szej, czy dalszej przyszłości podobne wypadki 
6ię nie powtórzą.

Pan prezydent ministrów w odpowiedzi 
swej zaznaczył, że stał dawniej i stoi nadal na 
stanowisku możliwie szybkiego zjednoczenia 
ziem polskich, a teraz — po zaszłych wypad­
kach w Poznaniu i przedstawieniu mu tego, z 
czem delegacja przyjechała, tern więcej prze­
konywa się, że stanowisko to jest jedynie słu- 
8znem Po zbadaniu sprawy przez delegację 
eejmowa poweźmie natychmiast w porozumie­
niu z Sejmem odpowiednie decyzje, których 
dzisiaj już przesądzać nie pragnie, atoli przy 
rozstrzygnięciu których opinja delegacji wzię­
tą będzie z całą zasługującą na to powagą — 
Pod rozwagę... że winni strasznych tych wypad­
ków z całą surowością będą ukarani — o tern 
delegacja mnże być przeświadczoną. Również 
zgadza się na to, że koszta pogrzebu oraz za­
bezpieczenie bytu rodzinom poległych weźmie 
eknrb paóstwa na siebie.

Po południu odbyła się w Sejmie konfe­
rencja delegacji poznańskiej wraz z komisją 
sejmową, wyłonioną dla zbadania zajść oraz z 
przedstawicielami klubów. Po sprawozdaniu 
delegacji wywiązała się obszerna dyskusja, w 
trakcie której zabierali głos tak przedstawicie­
le z Poznania, jak i posłowie. Za interpelowani 
delegaci dawali wyjaśnienia dotyczące różnych 
szczegółów zajść w Poznaniu, z których nie­
zbicie wynika, że li tylko lekkomyślne w naj­
wyższym stopniu traktowanie przez władze po­
znańskie mchu zarobkowego w \ arszintach 
kolejowych, oraz zbyt pochopne do okazywania 
*wei „silnej ręki'* postępowanie prezydenta 
Policji poznańskiej było bezpośrednią przyczy­
na tych krwawych wypadków. Wieczorem tak 
delegacja robotnicza jak 1 komisja sejmowa
Wyjechały do Poznania.

W Korrdsii z ramienia Związku Polskich 
Posłów Socjalistycznych bierze udział tow 
Smulikowski.

Hgf
<*ały wywodów mówczyni o pracy nłepodległoścfo- 
wej 1 socjalistycznej kobiet polskich w innych dziel­
nicach Polski. W piątek odbył się wiec wyborczy 
P. P. 8. w Toruniu. Przemawiali tt. Dobrowolski, 
Woewzyóska i śniady. Akcja wyborcza na Pomo­

rzu rokuje dobre dla partji naszej nadzieje, x w 
każdym razie wpłynie znacznie na pogłębienie i 
rozwój organizacji naszej na Pomorzu. VI krótkim 
czasie i ta dzielnica b. naboru praskiego będzie 
czerwoną, jak czerwonym jest Śląsk Górny.

Nieco o uruchomieniu
przemysłu żelaznego.

Jedną * gałęzi przemysłu. Istotnie pol­
skich — i 2e względu nn kapitał i ze względu 
na robotników — był u nas przemysł odlew­
niczy, który nie tylko zatrudniał dość znaczną 
ilość robotników, ale dawał surowiec celemu 
szeregowi warsztatów mechanicznych, drob­
nych fabryk narzędzi rolniczych etc. Przemysł 
ten nie był przemysłem wielkim — zaledwie 
Parę fabryk przekraczało liczbę 300 robotni­
ków zatrudnionych, naogól liczba ich wahała 
się od 30 do 150. Jednak stwierdzić należ1,', że 
musiał on być dość zdrowym 1 na mocnych 
podstawach opartym, jeżeli zwrócimy uwagę 
na to, te  ta gałeź przemysłu żelaznego pierw­
sza mobilizuje się i uruchamia, choć ani rząd, 
ani społeczeństwo zbytnio z pomocą dlań nie 
spieszą. Jest jednak fałdem, że kiedy rok te­
mu na terenie Królestwa funkcjonowało zale­
dwie 41 odlewni, to obecnie funkcjonuje irih 
141 — t  zm., że w ciągu roku uruchomiono 
ich 100. Odlewnie te rzadko funkcjonują sa­
moistnie — zwykle są połączone bądź z fabry­
kami narzędzi rolniczych, bądź też z warszta­
tami mwhanieznemi. Stanowią o re  w chwili 
obecnej dość poważną pozycję w ruchu pracy 
w przemyśle i w samych tylko odlewniach 
jest zatrudnionych około 6000 robotników, co 
stanowi jednak tylko 20% ilości robotników, 
których byt jest związany z bvtem odlewni— 
niewątpliwie wstrzymanie odlewni ’pozbawi­
łoby pracy cało szeregi robotników warszta­
tów mechanicznych i t. d. że liczba ta nie iest 
przesadzoną, łatwo jest sprawdzić ten stosu­
nek w każdej większej fabryce, np. narzędzi 
rolniczych.

A jednak pomimo poważnego znaczenia 
tej gałęzi przemysłu, pomimo ogromnego za­
potrzebowania ze strony wsi na produkty tego 
przemysłu, ?est on bliskim katastrofy: oto za­
znacza się iuż dziś brak żelaza, które idzie z 
dniem każdym w eene i to zarówno surowiec, 
Jak t, zw. fragment. Brak iest i blachy, brak 
stali narzędziowej — tak, 'i np. części maszyn 
rolniczych, k tó re ‘przed wolną wyrabiano z że­
laza, dziś robi się z drzewa.

Powsinie pytanie — co się dzieje z żela­
zem; wszak funkcjonuje wielki nieć u Fandt- 
kego pod Częstórhowa, również produkuie 
surowiec Stąporków. Ale tu stwierdzić nale­
ży, że ilość produkowanego surowca przez o- 
bię te huty wvnosi około 40 wagonów, gdy na 
potrzeby odlewni należałoby rozporządzać 
24D wagonami miesięcznie. Dotychczas resz­
tę dostawiała buta Trzynieeka ze Śląska Cie­

szyńskiego, ale od czasu objęcia władzy na 
Śląsku przez komisję międzyaljancką, prze­
syłki z huty ustały — j, jak nam wiadomo, su­
rowiec trzy niecki’ wędruje do Szwajcarji 1 
Francji za dobre 1 gorsze franki. A jednak 
chwilowo wystarczyłoby nam 10% produkcji 
trzynieckiej, by potrzeby nasze zaspokoić.- 
Jednak nie na tern kończy się katastrofalny 
stan rzeczy w naszym przemyśle żelaznym: 
ot<v Państw. Urząd Węglowy, ulegając zresztą 
naciskowi ze strony rolników, daje na wieś— 
do młynów i dla kowali koks lepszy, niż dla 
odlewni. Tymczasem dla każdego nawet słabo 
poinformowanego w kwestiach przemysło­
wych jest ja snem, że o ile młyn lub kuźnia 
mogą iść koksem gorszym, to w odlewni nży- 
ei» koksu gorszego spowodować może zamro­
żenie pieca, z czem teraz ciągle walczyć mu­
szą kierowroey fabryk. Wogóle kwestia looksu 
dla kuźni powiną uledz w P. U. W. poważne­
mu roznatrzeniu: o ile nam wiadomo, kuźnia 
doskonale iść może na węglu drzewnym, o 
czem nie pomyślano dotychczas wcale, lub 
prawie wcale, gdy np. armia austno-węgier- 
eka w swych kuźniach polowyoh i nietylko po* 
Iowy eh właśnie tego węgla używała—

A teraz Jeszcze jedno: niektórzy z prze­
mysłowców odlewniczych przez czas, gdy Joh 
odlewni® stały, umieli w całkiem innej gałę­
zi życia gospodarczego robić dobre interesy 1 
dziś. rozporządzając kapitałem, szykują się 
do kampanjt wywozowej do Rosji w ten spo­
sób, że skupując nawet po paskarskich cenach 
surowiec i ..frarment". robią rozmaite odlewy 
w rodzaju garnków, drzwiczek do pieca etc.— 
i to wszystko wysyłają pod front — do Lucka, 
Równego, licząc, że zysk ze sprzedaży po za­
wartym noVum oołaci Im stokrotnie unieru­
chomienie kapitału. A k ra ta  również wieści, 
że pono i nasze huty, produkujące surowiec, 
w swej gospodarce handlowej nie są wolne 
od pewnych zachcianek paskarskich, i że ła­
twiej jest dostać surowiec od pewoych agen­
tów, niż od huty wprost..,

A przecież b n k  Jest w pierwszym rzędkJe 
narzędzi rolniczych, a przecież pono je trzeba 
sprowadzać z zagranice’.,.

Radzlbyśmy wiedzieć, co Minister fum 
Przemysłu i Handlu w tych rorowach obce 1 
•mots zrołrć? Czci rzecrcwiśde mamy za 
trzy miesiące wstrzymać iuż i tę resztę fabryk 
w ruchu tvlko przez brak dostatecznej ener- 
gji i nadzoru. Z. Dreszer.

Tow. Smulikowski żąda głosu w sprawie to*c 
małnej.

 ̂Tow. Żoławski. My W ten sposób nie poewo-j 
Mmy traktować, żeby nam zamykano ust©, w ten' 
sposób naim się uniemożliwia pozostanie w tej Izbie,1 
jeżeli nikomu ze strony lewej nie da się gloso.

Wrzawa trwa jeszcze czas jakiś, poczem ucichaj
P. WiltońskL W odpowiedz! na Mgły wniosek,1 

wzywający Rząd do przedłożenia planu dz’slaniaj, 
oraz sprawozdania z dotychczasowych czynności W 
kierunku urzeczywistnienia reform^ rolnej przed-; 
Stawię co Główny Urząd Ziemski dotychczas urobi!
1 co zamierza zrobić w przyszłości. Stojąc zasadni­
czo (!) na podstawi® uchwały Sejmu, uważam, żei 
prace w sprawie reformy rolnej bezwzględnie nale­
ży przeprowadzić, nie naruszając jednak produkcd 
rolnej w krain. Jakctei równowagi ekonomirano- 
gospodarczej. Pojmuję pracę Urzędu Ziemnego, 
jako wybitnie ideową o wysokim podkładzie uspo­
łecznienia. Wykonanie pewnych uziałań w kierunku 
reformy rolnej, naturalnie (?!) w epooób rozważny 
i spokojny uważam ze rzecz konieczną.

Prace te obejmują: parcelację, regulację ser­
witutów, koma ację, pracę regulacyjne i wspólóziar 
łanie przy regulacjach. Niezależnie od tego minister 
rolnictwa powierzył Urzędom ziemskim prace przy 
parcelacji nfl przestrzeni 130.000 morgów.

Po dzień 1 kwietnia r. b. U-zędy ziemskie u- 
kończyły scalenie 2554 gospodarstw w 66 wsiach 
na terenie 41.061 morgów, oprócz tego zaś prowa­
dziły robol? w 224 wsiach na przestrzeni 144.837 
morgów. Razem prace komasacyjne objęły ępę wał 
na przestrzeni 185.901 morgów, ©o stwicwi 40%n>- 
gólnyeh zgłoszeń.

Oprócz parcelacji i komasacji urzędy ziemskie 
prowadziły układy serwitutowe w 61 wsis-h, obej­
mujących ,1654 osad. Gospodarze na zajadzie umów; 
Otrzymali stad 9.704 morgi.

Przystąpiono do ustawy w sprawie pspleróif, 
mający '> bezpieczeństwo papilarne.

Pos. Loewenstein. Według ustawy prawo be*, 
pieceeństwa pupilaro ego wie przysługuje aadal pa­
pierom obcych państw i instytucji, mających swą 
siedzibę pora granicami Rzeczypospolitej.

Ustawa w dirugiem i trzodom czytaniu zcńaia 
przyjęła en Woc.

Następnie uchwalono W S-cłi czytaniach ustawę 
w sprawie przyznania bonifikacji posiadaczom ray. 
gnat 5% wewnętrznej pożyczki państwowe! s 1918 
roka.

Nowa emisja 5 miliardów marefc
Po referacie pos. Rzą-Ja uchwsioco w 3-ch czy- 

bniach bez dyskusji emisję dalszych 5 miliardów 
marek, ponieważ wzrost wydatków skłonił też mł- 
titeterjian do przedłożenia ustawy o dalszej emisji 
Ml?tów Polskiej Kasy Pożyczkową do wysokości 
16 tniljardów marek polskich.

Bil ty skarbowe.

Obrady Sejmowe*
Sesja trtecia. —  Pos'edzenie 143;

Miis m t a  a  PsiimL
Wszystkie żywioły reakcyjne na Pomorzu podały 

Sobie rękę. by zwalczać P. P. S. i jej kandydatów.
Nie przeszkadza to zwalczać im się nawzajem 

i przelicytc ,-rywać aię co do charakteru rnWutrzepo 
6troun:c1 w. które reprezentują. W ©s'ataieh dniach 
ujechali na Pomorze posłowie z osławionej drie- 
jSętki chadeckiej i w imię chrześcijaństwa i kato- 
Mcyzmu zwalczają wyzwoleńczy ruch robotniczy P. 
f- 8 W oczach chadeków nawet N. S. R. .jest nad­
to rewolucyjne, jakkolwiek znane 99 wybryki p^y. 
^ódców tego stronnictwa, w sposób bandycki sta­
rających snę rozbijać wiece, na których towarzysze 
®s*i wyjaśniają tumanionym przez N. S R. robo- 
"•'kom nasze stanowisko polityczne f spofeerne f 
*naczenie klasowej organizacji proletarjatu. Pomi- 
oto zorganizowanej reakcji ława idącej przeciwko 
Wi u -S ' I*1 ka'nr,5’ŵ +f)m wpływy nasze rosną. Na 
loro m W1'Wn W Clie,n,ie- rfn. 23 kwietnia z górą 
eh P(>5otn'ków i robotnic z naprężoną uwagą w r  

Praernówień kandydata naszego tow. śnil- 
st t?0 ' t(yw- Woszczyńskiej i oświadczyło się na U- 
te! "r- 6'. wystawioną przez P. P. S. W Grudziądza 
^  . dnia tow. poseł Dobrowolski zmusił przy- 
•PzvfW. °̂lAn'®k N. S. R do zaprzestania praktyk 

I">T"'S wieców i rozwinął w przeszło 2-godzin- 
brcemówienhi program nowej partii.

* ^ ię. Z ° T liu ™ wiecu Zjednoczonych Polek w 
®łakow,. r  S >S m’’ na którym chadeccy posłowie 
* *muau ' ,P P S PT7€mawiała tow. Woszczyńska 
°*r'b. „ 1 *1l,T7Rwe audytorjum, zteżone a 1000 

kobiet, de wydudiaafą przesslo 
Tumanione przez swyrh du- 

prze wodników TorunłMki r uwagą słu-

Posiedzenie piątkowe rozpoczęto się od 
krótki^', a pwnltowne burz.v Gnipa „Wvzw>- 
lenia", która w erwartek złożyła wniosek na­
gły w sprawie przyśpieszenia pracy nad kon­
stytucją 5 uchwalenia jej jeszcze przed feriami 
łelniemi. chciała przez usta pos. Rudzińskiego 
złożyć oświadczenie w tej samej sprawie, al­
bowiem w czwartek p marszałek nie dopuścił 
do uzasadnienia npgłości wniosku, a wniosko- 
dawey z doświadczenia wiedzą, że wnioski odsy­
łane do komisji nierychło powracają do Izby, 
Atoli p. marszałek nie udzielił pos.. Rudziń­
skiemu głosu nietylko do odczytania oświad­
czenia, lecz nawet do formalnego wyjsśnienia- 
dl a czego grupa „Wyzwolenia" oświadczenie 
takie pragnie złożyć. Wywołało to silne wzbu­
rzenie u członków „Wyzwolenia", l^tórs się je­
szcze spotęgowabt, gdy p. marszałek wykluczył 
posła Rudzińskiego z posiedzenia. Klub grem­
ialnie opuścił Izbę, rzucając w stronę marszał­
ka głośne okrzyki pretes+u,

Tow BarJieki wystąpił na końcu pesi&dze- 
nia z prośbą do marszałka i do Izby, aby po­
zwolono pos. Rudzińskiemu złożyć oświadcze­
nie, ale bez skutlru.

Postępowanie p. marszałka wzbudzić mu­
si najwyższe zdumienie. Powoływanie się na 
racje formalno - regulaminowe nie może w da­
nym wypadku wchodzić w rachubę, albow'em 
ni® można zabronić grupie parlamentarnel zło­
żyć oświadczenia w ważnej sprawie politycz­
nej, którą urupa ta uważa za najważniejszą w 
danej chwili. Jeżeli p. marszałek obawia się, 
ze oświadczenie ludowców mog.oby wywołać 

yskusję, to odpowiedzieć należy, że dyskusje 
taka. gdyby ją Izba zażadala, przyczyniłaby ifę 
bardzo <Jo popchnięcia sprawy konstytucji z 
martwego punktu. Chęć unikania wslkf strem- 
■k-tw w łonie Seim-’ ni o może w pwdobaych 
wpmakach być powodem do zabijantt ąprawT- 
Od t«go jest Sejjn, by ścierały ei# w ojjgi po­

glądy stronnictw. Ale już nieudzielanie głosu 
w sprawie formalnej pos. Rudzińskiemu było 
zupełnie niezrozumiałe, a najmuiej już zrozu­
miałem było wykluczenie tegoż o osła z  posie­
dzenia. Na taki przejaw surowości nie zdobył 
»1ę jeszcze p. marszałek w  stosunku do żadne­
go posła z prawicy, 9 przecież endecy z ks. Lu­
tosławskim na czele nie zachowywali się ła­
godniej na czwartkowem posiedzeniu, aniżeli 
ludowcy w pfąfek. Ale co innego endocja, a 00 
innego lewica ludowców!

Ereszitą wystąpienie grupy „Wyzwolenia* 
nky.sło się pot.rzebnem 1 skutecznem, ponie- 

1 waż p. mnTSznłek poreczvl. że wniosek posła 
Rudzińskiego be-zwz^ednie we?dzie pod obra­
dy Izby w piątek. A bez nacisku energicznego 
ze strony grupy tej sprawa konstytucji nie­
prędko stałaby się przedmiotem dyskusji.

Na posiedzeniu piątbowem Tzbc uchwaliła 
pozatem be® dyskr.sii upoważnić p. min. Grab­
skiego do emł.stj dakzynh 5 miliardów marek. 
Ji'żto pmransć trzeba, że ood względem szafo­
wania miliardziikami p. Grabski nie znajd.zie 
sobie równych.

Większą część posiedzenia wrpefnfła 2fal- 
sza dys'kiisja w sprawie serwitutów. Przema­
wiali dwai endecy pos. Mrrylski i Cha^iewslrf. 
Kardy z nich mówił godzinę, ą srło im o to, a- 
bv bronić projektu rządowego i zwalczyć pro­
jekt większości komisu rolnej. Różnica polegs 
na wysokości wzmayredzenia za zniaaionie ser­
witutów oraz okresów, według których ma być 
wypoerrdknwan? cena za serwituty. Glosowa- 
d a  nad ustawą jeszcze nie było.

*  *  *
Porze iek © god*. 4 m. 29.
Po T-Riiciu 3 nos. R nd iiń słrl*  { VItik™  ^Wy- 

iwotroia*. w r«raJH«i« którego poirówio el opuści­
li selę. a poo. Rndtiński aostał s^kln-rocy, s*brj 
sJa* a r» w  Urzędu p. WlTŁoiUki.

Następnie poe. Rząd ivfvowal dwie ustawy w" 
sprawie wypuszczenia biletów skarbowych. Pierw 
a»a jest ramowa, t określa charakter biletów skeri 
tswyćh, druga jest zastosowaniem pierwszej t upo­
ważnia ministra eócarbu do wypuszczenia 1 maja rJ 
b. eerfi pierwszej tytJi biletów na surmę 2 mil jam 
dćw rnarok polskich. i

Poe. Marylsfri (N. - D.) uważa sprawę serwtfu- 
fów za ..ranę Jątrzącą na dele spotecznem". staję 
w obronie d-ra Słefczyka, Jako autora projektu rzą­
dowego I oolemizuje z ludowcami, którzy przepro­
wadzili w komisji rolnej swój odmienny w niektó­
rych punktach projekt. Mówca długo 1 szeroko roa- 
wodzi się o hfelorji serwitutów, wystawiając jąk­
ną (lepsze świadectwo obszarnikom i wzgardliwie 
odzywając się o reformie rolnej, jek wogólt 3  
wszelki di reformach,

Pos. Gałka (Piastowiec) a przemowWif* swe­
go poprzednika odniósł wrażenie, że Jakgdyby wło­
ścianie powinni być wdzięczni obszarnikom ta do  
tychoasowe łaski Mówca jest przeriwoego zdania. 
Nie mówiąc już o prteszłPści stwierdzić należy, te  
serwituieutom niore dzieje się kr wda jeezcza o  
been i c Do artykułu ID wnosi poprawkę, aby wyna­
gradzać serwitutantów albo w ziemi aToo w lasach, 
tam rw^a«zcz8. gdzie wynagrodzenie w ziemi nid 
mote nastąpią Przemawiają za tern również i wzglę­
dy opałowe. t>

Pos. Chanicwski (N. - D.) uwata eerwffirty ze 
topiący wrzód* na organizmie kraju i również. Jak • 
jego kolega pos. Marylsld bron! obszarników przed 
zarzutem, jakoby e! chcieli utrzymać serwituty.

Pos. Pemarański (P. S. L ) zwalcza poglądy I 
argumenty prawicy.

Marssałek. Ze względu wi małą Ileafcą obeo- 
nych posłów odraczam głosowanie do następnego 
posiedzenia,

Tow, Barłield (w sprawie fcurme.luej). P mer- 
ssałek u.tmówi? p. Rućrfńsikiemu głosu do odczytw, 
nia deklaracji i zapoznania się % jej treścią. Wpraw- 
dz;e art, 18 dopuszcza udzielenie głosu pora porząd­
kiem dziennym tylko w sprawie foowialooj, do spro-j 
stówunia J dla złożenia osobistego ośwmdczorfa. ale 
praktyka w tym Sejmie dupuzaraals także skradanie 
deklaracji poliiycznyc.h. Dlatego rwa tern, te koŁ 
Rudztósildemu stała się krzywda i proszę, aby Sejm 
pozwolił pos. Rodzińskiemu na odczytanie owoj de­
klaracji

Marszałek tłómaezy postępowanie awe f zaręczą, 
ze dopilnuje żeby w najblfżwy piątek sprawa wnio- 
ąJn> pos. Rudzińskiego przyszła m  porządek dzłeo- 
my.

NamąpBS praiodzenie we wtorek e god& 4 pp.
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Oświadczeni*

Klubu P. S. L. „Wyzwolenie", którego p. 
marszałek nie pozwolił odczytać na ostatniem  
posiedzeniu eejmowem brzmi w streszczeniu:

Klub zaznacza doniosłość sprawy uchwa­
lenia w szybkim czasie konstytucji, do czego 
zmierzała stale praca klubu, stwierdza, że wie- 
iokrdtnie usiłował spowodować przyspiesze­
n ie  prac konstytucyjnych i zakończenie istnie­
nia Sejmu Ustawodawczego. Usiłowania te 
stale były paraliżowane już to przez spycha­
n ie  zasad przyszłej Konstytucji polskiej do po­
ziomu przetargów stronnictw przy podziale 
władzy — jak w okresie ostatniego przesilenia 
gabinetowego, gdy zgniły kompromis zahamo­
wał bieg prac konstytucyjnych na szereg tygo­
dni i jako owoc przyniósł układ o senacie — 
układ sprzeczny z wolą ogromnej większości 
Obywateli Polski — już to przez jawny opór 
większości stronnictw przeciw przyspieszeniu 
Konstytucji, opór, pozwalający twierdzić, że 
interes partyjny lub względy oportunistyczne 
nakazują stronnictwom tym trzymać się za 
Wszelką cenę zdobytych poselskich krzeseł.

Próba zmuszenia Komisji Konstyt. do pra­
cy w czasie ferji wielkanocnych spełzła na ni- 
czem, gdyż użyto, jako tarczy, konwentu senjo- 
xów, który na jednomyślność zdobvć się nie 
mógł. Tak na czwartkowem posiedzeniu Sej­
mu odwołując się do poczucia odpowiedzial­
ności ogółu posłów Klub nietylko nie znalazł 
poparcia ze strony większości stronnictw, ale 
prócz tego doznał wyraźnej szykany ze strony 
p. Marszałka, który nie uznał nagłości sprawy 
i  skierował ją do Komisji Regulaminowej — 
wbrew logice i dotychczasowym zwyczajom.

Protestując przeciw takiemu spychaniu 
sprawy konstytucyjnej Klub oświadcza: ie  ia- 
'dne szykany, formalne czy rzeczowe nie osła­
bią jego energji, aby ustawicznie przemawiać 
do poczucia odpowiedzialności Sejmu i jego 
Istotnego obowiązku — a gdy to skutku odno­
sić nie będzie, zmuszony będzie odwołać się 
do szerokich warstw narodu.

•  *  *

W tej samej sprawie Klub posłów „Wyzwole­
nia" zwrócił się do wice-marszałka Sejmu tow. 
Moraezewskiego z prośbą o spowodowanie jak- 
najszybszego zwołania konwentu sen jorów do 
rozpatrzenia i załatwienia takowej.

Do prośby dołączony jest opia przebiegu 
sprawy.

W sprawie p M w ł  roliiilailra.
INTERPELACJA

posła Żuławskiego i  tow. do p. ministra sprawie­
dliwości w sprawie pozostawienia na wolności mor­
dercy robotnika B ren kiego — Czajczyńskiogo z

•  Kalisza.

W nocy z dnia 10 na 11 kwietnia r. b. Czaj-
ezyńslci, syn właścdcś -la piekarni w Kaliszu, zamor­
dował wystrzałem z rewolweru pracownika pie­
karskiego Bremkiego.

Szczegóły zbrodni są następujące: Bronkie
wraz z trzema towarzyszami — jako komisja 
strajkowa — tej samej nocy był na kontroli 
w piekarni Czajczyóskiego (ojca) — przy ulicy 
Lipowej w Kaliszu. Czajczyński zachował się wo- 
Ibec delegatów brutalnie i na tern tle wynikła 
sprzeczka, zakończona zupełnie pokojowo.

Kiedy zaś komisja strajkowa po przeszło go­
dzinie i po kontroli w innych piekarniach wracała 
ul. Lipową koto cmentarza prawosławnego, została 
zatrzymana przez czterech osobników’. Jeden z nich 
— Czajczniski — zapytał: „Który to chciał bić oj- 
ca?“, towarzyszący mu osobnik wskazał Brenk'ego. 
Wówczas Czajczyński uderzy! Brenkiego kijem, a 
gdy teh kij przytrzymał, wyciągnął rewolwer, co­
fnął się 0 3 kroki i wystrzałem z  rewolweru po­
łożył Brenk:ego, który po 8C godzinach zmarł.

Mordercą został aresztowany i po dwurh dniach 
uwolniony. Na skutek protestu Rady Związków 
Zawodowych — Ozajczyński został powtórnie are- 
eztowany, lecz na drugi dzień po pogrzebie Bren- 
Jriego, t. m .  16 kwietnia został znów uwolniony.

- Wobec powyższego podpisani zapytują:
1) Czy znany jest p. ministrowi fakt podany?
2) Czem należy sobie wytlomaczyć uwolnienie 

mwrterey z aresztu?
8) Czy gołów jest p. minister polectć natych­

miastowe aresztowanie Czajezyńskiego. przyśpiesze­
nie sprawy i wyroku, aby wzburzonej tym uies’y- 

. chanie bezczelnym mordem ludności daó dowód, 
że istnieje sprawiedliwa kara dla morderaów?

Warszawa, dnia 30 kwietnia 1920 r.

Kronika noUtv&zna,
Wydział prasowy M. S. Z. komunikuje, ie  

sa mieszczone w Nr. 118 ym „Gazety Warszaw­
skiej" streszczenie przemówienia p. wice - mi­
nistra Dąbskiego, wygłoszonego na tajnej ezę- 
śei posiedzenia komisji spraw zagranicznych 
w dniu 20 kwietnia r. b. jest nieścisłe, zaś w 
pewnych szczegółach niezgodne z  prawdą. (P. 
A. T.).

• * •
Na lrenłareneji w Ban Rem e reprezento­

wali Polskę poseł polelri przy Kwirynale hr.

Skinmmt i  poseł polski w Londynie ks. Sapie­
ha.

W*  •
Przedstawiciel Rządu polskiego w  Kon­

stantynopolu Dr. Jodko złożył w towarzystwie 
p. Gasztowta wizytę oficjalną w. wezyrowi. W 
rozmowie w. wezyr pytał o armję polską i woj­
nę z bolszewikami, wspomniał o ciężkiem po­
łożeniu Turcji, która mu przypomina stan Pol­
ski w końcu XVIII w. i wyraził nadzieję, ie  
uda mu się zachować istnienie Turcji.

P. Jodko mówił o nawiązaniu stosunków 
ekonomicznych Turcji z Polską, oraz o wnęko­
wej sympatji, jaką ma Polska dla Turcji.

.  * *
Wczoraj wieczór wyjechali do Paryża po­

słowie Brun ł Radziszewski .na międzyparla­
mentarną konferencję handlową. Konferen­
cja będzie trwała przez trzy dni a mianowi­
cie 3, 4 i 5 maja. W Paryżu p. Radziszewski
wygłosi odczyt p. t. „La Pologne economique". 
Odczyt poprzedzi słowem wstępnem p. Nóu- 
lens.

*  *  *

Prasa niemiecka donosi, że w krótkłm cza­
sie  przybędą do Warszawy ministrowie nie­
mieccy spraw zagraniczny-h, wewnętrznych i 
sprawiedliwości, celem omówienia kwestji u- 
rzędaików niemieckich.

Ministrem Spraw Zagranicznych na Wę­
grzech został P. Teleki, Spraw Wewnętrznych 
p. Michał Doemoetoer.

Włochy. Na zjeździ® prowinejonalnem so­
cjalistów w Medjolanie uchwalono 94 tys. gło­
sów przeciw 21 tys. tytułem próby stworzyć 
Rady robotnicze we wszystkich większych 
miastach, w których organizacje robotnicze są 
silne. Odrzucono natomiast (30 tys. gł. prze­
ciw 5 tys.) wniosek powołania do życia Rad 
robotniczych w całym kraju.

*
* *

Niemcy. Socjaliści niezależni Saksonji 
mają przy nadchodzących wyborach do parla­
mentu niemieckiego wystąpić samodzielnie, 
nie łącząc się ani z prawicą socjalistyczną ani 
z  komunistami.

I wgąiel sfmMi.
Komisja aljancka na Górnym Śląsku o- 

kreśliła kolejność dostarczania węgla górno­
śląskiego w sposób następujący: na pierw- 
ezem miejscu Polska, następnie Austrja. Wio­
chy, koleje niemieckie. Górny Śląsk, Niemcy, 
Czechy i reszta zagranicy. Przeciwko tej decy­
zji rząd niemiecki zaprotestował, powołując 
się na to, ie  dostawa węgla, przewidziana dla 
Niemiec postanowieniem komisji, podlegać 
będzie takim wahaniom, że nie będzie mogło 
być mowy o uporządkowanej gospodarce wę­
glowej w Niemczech.

Chlaśnięcia.
„Rubikon przekroczony",

czyli
Beka kompletnie zbaraniałl...

...„Rubikon przekroczony 1“— „Bandyta" Pe*
llura

Uznany!.... Siostrą Polski — wolna Ukraina!... 
Bece w endeckiej głowie mącić się zaczyna, 
Szczypie się, czy lo prawda, czy też PAT a

bzdura?...

Ale najporieraniejszą jest u Beki, „Kanta"
Od Olcho - Lewentalów. ta widoczna troska, 
By tutaj (chroń od tego Polskę, Matko Boska!) 
Ach, nie skrzywiła na nas swej gęby... En­

te n te s!...
»

Boć to już, jak byk, jasne, myśli biedny Beka, 
A z nim Endo (choć krzyczy na cześć wojska:

„Hura!"):
Gdy, dzięki Polsce, „w górę wyjedli e" Petlura, 
To „sen o wielkiej Rosji" na „amen" się

wścieka!....

Zasię. bez „wielkiej Rosji" Eade żyć nie
może!...

Więc, choć ze zwycięstw niby to ma radość w
gębie,

Przecie nie trzeba zbytnio anów „przemkać w
głębie",

By spostrzedz, że Jest on® „nie w swoim hu­
morze"!...

...0, „Cavour‘y" z Zapiecka, o, endeccy
v  „Fryne"*), 

0, mimowolne „druhy" bratniej Ukrainy!...
0 , jak te wasz* „beko - zbaranialo" miny 
Są w tym swoim komizmie niezrównanym —

bycze!... 
Wacław Wolski.

*1 Modrzewscy.

Na ogólnem zebraniu Stow. Soc. Rob. Pol­
skich „Zgoda" w Zurychu, odbytem w dniu 3 
kwietnia r .b., postanowiono jednogłośnie prze­
siać do prasy socjalistycznej w kraju następu­
jącą uchwalę:

Stow. Soc. „Zgoda" solidaryzuje się z wy­
stąpieniem posłów socjalistycznych w Sejmie, 
którzy żądali od Rządu polskiego ukończenia 
wojny z Rosją sowiecką, albowiem wojna ta 
przynosi masom 'udu pracującego cierpienia i 
niszczy siły proletariatu młodocianego, który 
niezbędnie jest nam potrzebny dla wewnętrz­
nej odbudowy kraju.

Stow. „Zgoda" przyjmuje radośnie wie­
ści o mających się odbyć rokowaniach pokojo­
wych i ma nadzieję, ie  takowe dojdą do ko­
rzystnego skutku.

Stow. „Zgoda" protestuje również prze­
ciwko szowinistycznej propagandzie ze strony 
czeskiej na Śląsku, która dopuszcza się „gwał­
tów" na polskiej ludności, nie czekając wyni­
ku głosowania.

Konferencja domaga się ściślejszego prze­
strzegania neutralności ze strony komisarzy 
aljanckich.
nijiii^r^rri^i^iirw T ^irvr^bri

Telegramy.
ImiM Polski® ffia tort®

Daisze powodzenie wojsk plskicli.
Warszawa, 30 kwietnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­
nego W. P. z dnia 30 kwietnia 1920 r.:

Wojska nasze w dalszym zwycięskim po­
chodzie zajęły Żmerynkę i Winnicę, gdzie wi­
tano radośnie Ich wkroczenie.

Na odcinku Koziatyna zajęte szereg miej­
scowości. Przejścia przez rzekę Teterów zo­
stały zajęte i obsadzone przez nasze wojska. 
Szczególnie zacięte walki stoczono o miastecz­
ko Malin, w obronie którego uczestniczyły 

I chińskie oddziały. Miasteczko zostało zajęte 
po dłuższym boju, przyczem zdobyliśmy kilka­
naście dział, bardzo dużo karabinów maszyno­
wych i ręcznej broni.

Zdobycz nasza w taborze kolejowym wy­
nosi około ICO parowozów i 2900 wagonów. 
Wzięto również kilka uruchomionych pociągów 
pancernych. W Żytomierzu i Berdyczowie zdo­
były nasze oddziały kilka czołgów I jedną e- 
skadrę lotniczą.

Walczące dotychczas po stronie bolszewi­
ków brygady ukraińskich strzelców siczowych 
złożyły w większości broń i poddały się. Ogól­
na liczba rozbrojonych Biczowników sięga 12-u 
tysięcy ludzi.

Na Litwie i  Białejrusi sytuacja ogólna nie­
zmieniona.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński pułk. Szt Gen.

Warszawa, 1 maja.
(P. A. T } . Komunikat Sztabu General­

nego W. P. i  dnia 1 maja 1920 r.:
Rozbita armja nieprzyjaciela cofa się  w 

dalszym ciągu w bezładzie. Ńa odcinku Żme- 
rynki* i Winnicy zajęliśmy linję Stanisławczyk 
— Gniewań — Pisarówka — Kosakówka.

W Żmerynce urządzenie stacji nienaru­
szone; zdobyliśmy tam liczny tabor kolejowy, 
radiostację i wielo aieobiiczanego jeszcze ma- 
terjalu wojennego.

W Winnicy wzięliśmy wiele dział, składy 
artyleryjskie, amunicyjne, techniczno, pociąg 
sanitarny, szpitale wojskowe i ogromne maga­
zyny żywnościowe.

Material wojenny, zdobyty na wziętej do 
niewoli 2-ej brygadzie strzelców siczowych, 
wedle dotychczasowych obliczeń wynosi: 32 
działa z kompletnym zaprzęgiem, przeszło 150 
karabinów maszynowych, około 50PO karabi­
nów piechoty, radiostację, wielkie tabory i zna­
czną ilość koni.

Nasza dywiz'a, operująca na północ od 
Winnicy, znakomitym manewrem na Kalinów­
kę i Holendry odcięła odwrót cofającym się 
oddziałom bolszewickim, przrozem oddziały 
jednego ® naszych pułków piechoty, odcięte od 
sil głównych, wytrzymały wszystkie kontrata­
ki nieprzyjaciela nie da;ąc mu się przebić 
wzdłuż toru kolelowego. Rezultatem tych walk 
było zunełne rozbicie przeciwnika. Wzięto o- 
koło 8000 jeńców, zdobrto 2 pancerne pociągi, 
10 dział i kilkadziesiąt karabinów maszyno­
wych.

Wedł® d«k?pdn;e’'«wTch obliczeń zdohve® 
n* ie'1 mm trlko obcinku Kozfntvna wynosi: 
ROTO -eńcó’”. 14 armat. 190 brrabinów maszy­
nowych. wiplka ilość taboru kolejowego, pociąg 
pancerny, 7 posągów nruritamreh, ieden sa­
mochód pancerny, w iele samochodów zwy- 
IPveh, k b h  aeroplanów, mae&n* taborv i dnżo 
innego materjsłu wojennego. W Berdyczowie, 
prócz podanych już ilości wzięto jeden czołg 
i jedno auto pancerne.

Podnieść należr bohaterskie i potna po- 
święrorra zarhowa-nia się  naw r'h oddziałów. 

Pod Bi eto polem patrol 10 ułanów z 14-go

pułku, prowadizony przez pporueznika Galia*, 
kiewioza, zaatakował oofaiacy się oddział pie­
choty bolszewickiej, zdobvl auto pancerne, 15 
karabinów maszynowych 1 wziął 130 jeńców.

Na Polesiu, Białorusi i Litwie sytuacja 
niezmieniona.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego
(—) Kuliński pułk. Szt. Gen.

kisło lim
Płock, 1 m aja .'

(P. A. T.y. Dzień dzisiejszy minął w Płoc­
ku zupełnie spokojnie. Wszystkie sklepy pol­
skie były pootwierane. Po południu utworzył 
się pochód robotniczy, który udał się przed 
magistrat. Z ganku magistratu przemawiał pre­
zes Rady miejskiej Sztremajer, poseł Niedział­
kowski i inni, poezem pochód skierował się n« 
ul. Dominikańską, którą na wniosek socjali­
stycznej większości Rady miejskiej przemiano 
wano na ulicę 1-go Maja.

i 'Wilno, i  maja.
(P. A. T.). Z okazji 1 maja odbyła się mat 

nifestacja socjalistyczna. Spokój nie został za* 
kłócony.

Łódź, I  maja.
(P. A. T ) . Dzień dzisiejszy minął spokoj­

nie. W większości fabryk i warsztatów nie pra­
cowano. Odbyło się kilka pochodów z orkie­
strami, które kierowały się poea miasto do t  
zw. lasku Konstantynowskiego na miejsce, 
gdzie za czasów rosyjskich odbywały się  egze­
kucje. W lasku tym wygłoszono ln/.ne przemó­
wienia. Po południu pochód przeszedł z po­
wrotem prze® miasto i rozwiązał się. Tramwa­
je nie kursowały do godz, 3 po poL

Lublin, 1 maja.
(P. A. T.). Dzień 1 maja przeszedł w Lu­

blinie zupełnie spoko'nle. Uroczystość ogra­
niczyła się do pochodów i przemówień w któ­
rych wzięły udział polskie i żydowskie organi­
zacje socjalistyczne.

Nauen, 1 maje.
(P. A. T.). (Radjo). „Vorw5rts" donosi 

z  Paryża, że framrska partia sornlistyczna 
wezwała proletariat francuski do strajku po­
wszechnego w dniu 1 maja.

Ha SljsSa U t w f c M
Cieszyn, 30 kwietnia.

(P. A. T.y. Komisja międzynarodowa w: 
Cieszynie wydala następuiacy komunikat: 
„Rozporządzenie komisji międzynarodowej z 
23 marca 1920 r. zmienia się jak następuje: 
Okres, w którym władze gminne będą musia­
ły ukończyć układanie list osób, uprawnionych 
do głosowania w czasie plebiscytu, które m-ia- 
V> sie zakończeń dnia 30 kwietnia, nrzedhita 
się do 15 maja. Listy te m«ią być przesiane w  
tym dniu do międzynarodowej komisji w Cie-
szvn;e do zatwierdzeń-'®. Podpisana — kom-Ujs 
międzynarodowa w Cieszynie".

M ł t ł l  n  S i u p
Bytom, 1 maja.

(P. A. T.). Pisma niemieckie donoszą z 
Berlina, iż plebiscyt na Górnym Śląsku nie od­
będzie się przed sierpniem r. b., a na Mazurach 
1 Warmji przed grudniem r. b.

Wiadomość ta wymaga oczywiście po­
twierdzenia-

S i l a n  u  U h l i
Wiln®, 1 maja.

(P. A. T.). Z Kowna donoszą, i i  dotychczas 
urzędowo nie ogłoszono wyniku wyborów do 
konstytuanty litewskiej. Z nieoficjalnych źró­
deł wiadomo, że zwycięstwo odnieśli chrześci­
jańscy i socjalni demokraci. Polacy, jak dono­
si „Lietuwa", przeprowadzili z całego terytor- 
jum zaledwie 2 posłów, pomimo, i i  w połud­
niowym pasie Kowieńsaczyzny mieezkaią w  
zwartej masie: w 50-cau parafiach ludność pol­
ska wynosi do 80%, w wielu innych od 30 do 
40%. Porażka polska jest rezultatem antypol­
skich zarządzeń rządu kowieńskiego, który o- 
kregi wyborcze wytwarzał sztucznie \-  ten spo­
sób, ia  obszar polski, pocięty na drobne skraw, 
ki, przyłączał do wyłącznie litewskich powia­
tów ziemi Suwalskiej i Kowieńskiej. Prócz te­
go rząd kowieński zabronił Polakom wszelkiej 
agitaeii i zebrań przedwyborczych, oraz zam­
knął jedyne pismo polskie w Kownie. Dla 
wzmożenia liczby głosów litewskich w okoli­
cach poląkich przysłano tam wojsko, które gło­
sowało razem z ludnością polską. Ogół polski 
oburzony domaga aię od posłów złożeni® man­
datów.

Poznań, 1 maja
(P. A. T.). Mlrt'sterjum dzielnicy pruskiej 

wydało rozporządzenie wprowadzające w ży­
cie ustawy gminne. Na uodstawie tego rozpo­
rządzenia zarządzorro wybory do rad gminnych 
oraz wybory sołtysów i ławników w gminach 
wiejskich na Pomorzu i w gminach wieiskieh 
nowozajętych ziem województwa poznańskiego. 
Wybory zaczynają się dnia 15 maja a kończą 
się 15 lipca.

I
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Ministerstwo Skarbu
zaprasza do podpisywania, uchwalonych przez Sejm

Ustawodawczy dn. 27.11 r. b.

a) Długoterminowej i b) Krótkoterminowej
n a  warunkach nasIępUjącycSu

POŻYCZKA DŁUGOTERMINOWA będzie spłacona w przeciągu 45 lat od daty wypuszczenia przez wylosowanie jej obligacji 
POŻYCZKA KRÓTKOTERMINOWA będzie opłacona w przeciągu lat pię^u.

Stopa procentowa obydwu pożyczek wynosi 5 od sta

przy wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej pożyczka długoterminowa będzie przeraehowana po kursie o 10# wyższym od kursu, ustalonego Da mdkdm
obiegowych.

Kupony obydwu pożyczek są wolne od podatków od kapitałów I rentowych, można nłml płacić podatki po listwo we.

OBLIGACJE POŻYCZEK będą przyjmowane narów ni z gotówkę przez państwowe urzędy przy zapłacie za ziemię, inwentarz i urządzenia, dostarczone prze* 
1 KUPONY DO NICH nie przy przeprowadzaniu parcelacji i innych reform rolnych.

mają wozelkie prawa papierów pupilarnych, będą przyjmowane w pełnej wartości nominalnej, jako wad ja przy licytacjach', kaucjo 
OBLIGACJE akcyzowe i celne, kancje przy zawieraniu kontraktów ze skarbem, kaucje, składane do depozytów wszelkich instytucji rządowycH

OBYDWU POŻYCZEK w wypadkach, gdy prawo przewiduje składanie kaucji pieniężnych, oraz będą przyjmowane bez opłaty na przechowanie praez
ską Krajową Kasę Pożyczkową i Pocztową Kasę Oszczędności. , . J

Procenty od pożyczki długoterminowej są płatne na podstawie zwrotu kuponów dnia 1 kwietnia 1 1 października każdego roku, od pożyczki krótkoterminowe}—* 
w dniach 1 stycznia i 1 lipca każdego roku.

OBLIGACJE OBYDWU POŻYCZEK BĘDĄ PRZYJMOWANE 1) Pożyczki będą udzielane do wysokości 80% nominalnej wartości 
przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową i jej Oddziały

DO L O M B A R D O W A N I A  2) Pożyczki te są oprocentowane na 5 M rocznie.

Przy wprowadzeniu zamierzonej pożyczki przymusowej obligacje pożyczki krótkoterminowej będą przyjmowane narównl z gotówką po kursie nominalnym (sit 
za sto), pożyczka zaś długoterminowa będzie zaliczona do pełnej wysokości przy rozkładzie zamierzonej pożyczki przymusowej rentowej.

Obligacje obydwu pożyczek wypuszcza się w odcinkach po: 100, 500, 1000, 5000 i 10000 marek polskich.

Subskrypcje przyjmą wszystkie oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, Pocztowa Kasa Oszczędności i Urzędy Pocztowe, Kasy Skartwwe i Urząr 
dy Podatkowe, Banki Prywatne, Kasy i Instytucje, upoważnione przez Ministerstwo Skarbu.

Do czasu wydrukowania obligacji obydwu pożyczek będą wydawane świadectwa imienne, które będzie można przenosić na inne osoby za zawiado* 
mieniem instytucji, która je wydała. Świadectwom tym przysługują wszystkie prawa, przyznane obligacjom.

Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej z roku 1918. subskrybowanej w złocie, będą przyjmowane na wpłaty nowych pożyczek według kurwa, usta­
nowionego przez Ustawę Sejmową z dnia 24 marca przez przyznanie im kursu uprzywilejowanego w czterokrotnej wysokości ich wartości nominalnej.

Ministerstwo Skarbu, wyposażając Pożyczki Państwowe w różne prawa i przywileje, z ktÓTych nie korzystają inne papiery procentowo, starając się 
warunki tych pożyczek zrobić jrtawO**HV«« fc-wrrvstnymi dla podpisujących, dołoży wszelkich sil, aby zarówno subskrypcję pożyczek, jak i ich sjflaif i *7* 
placanie procentów uczynić jaknajbairdz/ej łatwemi i dogodnemi dla wszystkich.

: w#*
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M e l  i  iisia.
Ly*n, 1 maja.

(P. A. T.). (Radj©)'. Z Kopenhagi donoszą, 
ie  reprezentanci kooperatyw rosyjskich i de­
legaci międzynarodowego przemysłu i handlu 
■podpisali układ w sprawie przywrócenia sto­
sunków handlowych z Rosją. Układ ten zawie­
ra między innemi paragraf o spłacie przez Ro­
s j e  długu zagranicznego. Najważniejszym 
punktem układu jest utworzenie w Kopehadze 
Urzędu kompensacyjnego przy współudziale 
■Rosji.

i l i t a i i  im isS-nnW ii.
Poryi, 1 maja.

(P. A. T.). Jak donoszą z Tokio, rokowa­
nia pomiędzy Japonją a Rosją zostały ukończo­
ne w dniu 26 kwietnia. Rosja przyjęła prawie 
wszystkie żądania Japonji.

tjjS i’a Mi
Amsterdam, 29 kwietnia.

(P. A. T.). Dyplomatyczny współpracow­
nik „Raiły Mail“ dowiaduje się, że rosyjski 
T7.ąd sowietów na ostatnią notę Courzona w 
sprawie oddziałów Denikina postawił 3 wa­
runki, a mianowicie: nacisk na Polskę w kie­
runku zawarcia potkoju, dopuszczenie Litwino­
wa, jako zastępcę Rosji w Anglji, i uwolnienie 
Beli Kuhna, internowanego w Austrji.

M a i  i f l t i i i  l i  w l m r t  m * i i «
Bndapeszt, 30 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Rezultat wyborów do 
parlamentu czeskiego jest następujący: Czesi 
otrzymali 199 mandatów, z tego socjalni demo­
kraci 74, związek rolników 28, socjaliści i na- 
jodoypo - socjaliści 24, ludowcy 33, demokraci 
narodowi 19. partia przemysłowców 6, zwolen­
nicy posła Modraczka 3- Słowacy otrzymali 12, 
Niemcy 72 mandaty, z tego socjalni demokraci 
31, związek, rolników 11, partia socjalno-chrze- 
ńcijańska 10, związek niemiecki 15, demokraci 
5. Węgrzy otrzymali 10 miejsc, z tego partja 
socjalno - chrześcijańska 5, socjalni demokraci 
4, związek rolników jeden mandat.

Węgierskie biuro koresp. zauważa, ie  mi­
mo wielk'ego terom  ze strony Czechów Wę­
grzy zdołali uzyskać 10 miejsc w parlamencie 
ezeskim.

Ewald tzislia u  Słwatirtiie.
Budapeszt, 1 maja.

(P. A. T.). (Radio). Korespondent ga­
zety „Az Ujsag" donosi, ie  Czesi w dm ta cli 17 
i  18 kwietnia aresztowali na Slowaczyźnie 1500 
osób, które internowano w Iławie i Thoresi- 
enstadt. Żupan miasta Eoeriesz został w dniu 
wyborów dotkliwie poturbowany. W Koszy- 
osób. które internowano w Iławie i Theresi- 
styczne. Tamtejszy generał francuski d‘Estre- 
mont podał się do dymisii z powodu nieporo- 
Bumienia z rządem praskim.

Itklnrtkr pizekretiT n?t? Sali.
Lyon, 1 maja.

(P. A. T.)'. (Radjo)'. Z Berlina donoszą, że 
pruski minister spraw zagranicznych Sewering, 
który jest zarazem komisarzem rządowym dla 
dystryktu Westfalji, oświadczył na zgromadze­
niu narodowem w czwartek wieczorem, ie  ze 
względu na bardzo poważną wiadomość, otrzy­
maną z zagłębia Ruhr, wojska Reichswehru 
będą zmuszone przekroczyć rzekę Ruhr.

Projffi ustawy i  pracy.
Lyon, 1 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Minister Pracy Jour- 
din przygotował projekt ustawy, (rtóra wpro­
wadza w życie postanowienie przyjęte przez 
międzynarodową komisję w Waszyngtonie. 
Treść projektu jest następująca: 1) dzień ro­
boczy w przedsiębiorstwach ma być ograniczo­
ny do 8 godzin, czas pracy tygodniowej do 48 
godzin; 2) mają być założone publiczne biura 
pośrednictwa pracy w celu przeciwdziałania 
bezrobociu; 3) należy uwzględnić położenie 
matek, obowiązkowo należy się 6-tygodniowy 
’wypoczynek przed i po połogu na podstawie 
'świadectwa lekarza. W czasie tego urlopu 
należy wypłacać zapomogi, w czasie karmienia 
dzieci starać się o wszelkie ułatwienia; 4) 
między 10-tą wieczorem a 5-tą rano nie wolno 
używać do pracy kobiet i dzieci; 5) dzieci za­
jęte w przedsiębiorstwach musza liczyć przy­
najmniej 14 lat.

K siąik i nadesłane,
„Trybuna" Nr. 17 zawiera następujące ar­

tykuły: 1 a 3 maja; Pierwszy Maj; Włoska par­
tja socjalistyczna a masy robotnicze (...g); Skut­
ki wojny; O potrzebie bibljoteki robotniczej 
(A. Chmurny); Organizacja urzędów w Rosji 
(Walery Jastrzębiec); Twórca liberalizmu go­
spodarczego (S t .  A. Ktmpner); Bilans wojny 
światowej; Chwila stanowcza: albo... albo... (J. 
Baudouin de Courtenay); Aforyzm Z. Kram- 
.sztyka; Akcja dyplomatyczna (wiersz B. Her- 

’> Białe lub czarne (nowela H. Barbusse);

Ruch robotniczy, przegląd prasy, kronika, 
sprawozdania.

„Głos Kobiet" Nr. », zawiera cały szereg 
ciekawych artykułów: Pierwszy Maja (odezwa 
C. K. W.); Święto Igo maja (Zofji Wojnarow­
skiej); Polska na przełomie (J. M. Burski); 
Piosnka robotnicy (wiersz Z. Wojnarowskiej); 
Z czynów kobiety polskiej (J. B ); Matuś (no­
wela Tadeusza Wieniawy Długoszowski ego); 
Dzień 1 maja 1899 r. w Warszawie (Mikołaj); 
Pierwszy maja w Sieradzkiem (S. W.); Dzień 
1 maja 1917 r. (wspomnienie Wira); Wybory 
na Pomorzu; Powszechne święto robotnicze — 
Pierwszy maj; Pierwsz; maja 1919 r. na Gór­
nym Śląsku (W. Bobek): Gazetka; Wiluś i 
Fritz (Zysław); Korespondencje*.

„Oświata", pismo młodzieży robotniczej 
Nr. 4 — 5: Święto wiosny; Manifestacja robot­
nicza 1 maja, jak powstała i jakie jej znacze­
nie? (Tadeusz Reger); Wierzę (wiersz Ireny 
S.); Walka na rozumy (Dr. Adama Próchnika); 
0 Konstytucji Trzeci eg t Mala (A. K.); Epur si 
nutowe (Jerzv Kielnia). 0  bibliotekach robot­
niczych (Ludwika Lizaka); Hvmn do słońca 
(A. K.); O metodach (Akrzv Bruczek); Kata­
strofa w Łazach (wi&rst: J. R. Łaziańskiego); 
Złote L'stki (A. K.); Młodzież robotnicza Kon­
gresówki w czasie wojny (Wł. Szczepański); 
Garść myśli (A. K.); Książki nadesłane.

Chrzanowski W. Poradnik dla nauczycieli 
szkół początkowych do nauki śpiewu w pier­
wszym roku nauczania. 50 lekcji metodycznie 
ułożonych.

Witkowska H. Nauka Obywatelstwa. Pod­
ręcznik nauczycieli.

„Die polnisehe StaatsangehBrigJcolt" — dr. 
Max Kollemscher, Berlin, 1920.

Jest to b. pożyteczna książeczka, zawierająca 
oryginalny tekst francuski układu francusko-pol­
skiego z dn. 28 czerwca 1919 r. list Clemenceau do 
Paderewskiego z dn. 24-go czerwca, a następnie 
obszerny komentarz do każdego z poszczególnych 
artykuMw układu. Ponieważ uk'ad traktuje sprawę 
bardzo ważną — o obywatelstwie polskiem, ksią­
żeczka zasługuje na szeroką poczytność i rozpo­
wszechnienie.

Wyszedł s druku 
MAJOWY

podwójny aeezyt ilustrowanego tygodnika 
„ŚWIATŁO".

Cena 10 mb.
Żądajcie wszędzie!

I mk roliotsiczep.
Włeo pracowninków poczty, telegrafu i 

telefonu całej Warszawy. Dnia 5 maja r. b. 
(środa od godz. 6 wiecz. do 10-ej) w dużej sali 
Twa Rygiericzneco. ul. Karowa 31, odbędzie 
się walne zebranie wscwstkirh pracowników 
P. T. i T. m. Warszawy. Na wiec uzyskano po­
zwolenie (powtórne) od* pana komisarza rzą­
du. Wiec w dniu 21 kwietnia nie odbył się 
z  powodu piśmicnej denuncjacji pracowni­
ków poczty Kawcrvńsl:iego i Sobczyńskiego. 
Wiec zwołują wspólnie zarządy Kół Związku: 
Ministerjum, Warszawki i Warszawa2. Prosze­
ni są o przybycie pracownicy P. T. i T. z Ko­
ła: Ministerja, Poczty—'Warszawm 1 i 2, Dy­
rekcji, Telegrr*x, Telefonu l Fabryki apara 
tów teleg.-telef. na Pradze.

Protest przeciwko łamistrajkom.
Pracownicy miejscy w Krakowie na wiecu 

swoim uchwalili co następuje:
1) Pracownicy miejscy wszelkich kafegorji, 

zgromadzeni w dniu 27 kwietnia w sali Związku 
przy ul. Dunajewskiego protestują przeciw tworze­
niu organizacji łamistrajków pod ochroną władz 
magistrackich w pałacu I-arischa.

2) Pracownicy miejscy domagają się stanowczo 
od prezydjum miasta, by tego rodzaju organizacje, 
które mają na celu prowokowanie spokojnych robo­
tników — z  gmachu miejskiego usunięto. Praco­
wnicy miejscy, którzy już niejednokrotnie wykazali, 
że są dobrymi obywatelami { z calem poświęce­
niem dla państwa i gminy znoszą spokojnie wszvst- 
kie cierpienia wojennyc’- czasów, nie mogą pozwo­
lić, by magistrat organizował przeciw nim łami- 
strajkowskle bojówki.

S) Zaznaczają., żc o ileby' prezydjum miasta 
nie przychyliło się do slusznvch żądeń. przedsta­
wionych w niniejszej rezolucji, to użyją wszelkich 
środków, ‘akie mają do dyspozycji, by kres położyć 
tego rodzaju ohydnej i prowokacyjnej robocie! ,

Zakończenie strajjku u Hirszfeldów.
We wtorek -’nia 27 kwietnia został zakończony 

strajk kelnerski w restauracji B-ci Hirszfeld. 8 'rajk 
trwał 10 dni i zakończył się zupełnem uwzględnie­
niem żądań kelnerskich, pomimo tego, że właści­
ciele firmy robili wszystko, aby tylko postawić na 
swoim. Tu dopiero Hirszfeldowie ujawnili w pełni 
swą nienawiść do klasy pracującej, czego jaskra­
wym dowodem było — że kiedy jeden z braci H. 
zaczął pertraktować z  delegatami — to pozoatali

dwaj bracia w najbrutalniejszy sposób zerwali 
wszelkie pertraktacje. 2 e strajk jednak skończył 
się tak pomyślnie dla kelnerów, to należy zawdzię­
czać Sekcji kelnerów żydowskich. Istniejącej przy 
Centr. Zw. Zaw. Keln. Rzeczyp. Pol., która strajk 
bardzo umiejętni© zorganizowana i przeprowadziła.

Stow. Pracowników' Handlowych. Dziś odbędzie 
się w Stowarzyszeniu Handlowców, Zielna 25, ogól­
ne zebranie Sekcji branży żelaznef)w*spraw<e po­
prawy bytu.

Bacmoić gpajacao (szwejseray). Tow. acwejserzy
proszeni są o niezwłoczne przybycie na ogólne ze­
branie dnia 4 majaNo godz. 6 wiecz., Leszno 53. 
przy Sekcji ślusarzy — celom omówienia warunków 
płacy.

( j j  handlowców. Zarząd Stowarzyszenia Prace- 
uników Handlowych, Zielna 25, zawiadamia kole­
gów. iż we wtorek. dn:a 4-go b. m. o godz. 7 wlecz, 
punktualnie odbędzie się ogólne zebranie z n a s t ę ­
pującym porządkiem dziennym: Sprawa podwyż­
szenia składki członkowskiej.

O t * .
R P arazalkow stca  142, te ta f .  127-75.

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor we- 
Ber., skóry i moc,zo-płciowe. Przyjmuje do 1?

rano i od 5 do H wiecz. 6734

w ń mor. Roentgen 
M a rs z a łk o w s k a  1(3. Tal. 108 61.

M —l i 5—7 panie J—2 5845

ORYGINALNE PIGUŁKI
R E F O ^ H ^ C S C ^
c zy szczą  Zctąfiok. ch ro c ia  od 
reum atyzm u 1 u śm ie rza ła  Hemo­

roidy. p raw dziw e ap tek i

8HSDZEKSR! I
W A R S Z A W A  T R Ę B A C K A  ND ♦ .

Tel. 13-71.
Żądać wszędzie.

Żądać z m. o. Zakonnikiem.

Dr- 1C. Pluski
b. D yrek tor S a n a to r iu m  w  Z ak oean em
przyjmuje stale od (11-ej— 2 e| w y łą c z n ie  w  

c h o ro b a ch  p łu cn ych .
ŹÓRAWIft 25. 5737

Dr. Sebastfan Anszer
b. fctsr. ord yn . s z p it . w e n o r . sk ó r y  I pło. 

K rólew sk a  23 a , ort (I—12 i 5—S pp.

Dr. med. t l a h p i l j a n  Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W spólna 63, nt. I (parter). Przyjmuje co­
dziennie od 4—6 po poł.. w niedzielę i święta 

od 10—12 r. 5793

Dr. M. Tuchendler
b. le k a r z  poiikl. prof. L e sse r a  

Choroby, w en er . i sk ó rn a  (włosów) n ie m o c  
p łc io w a  10—12 i 4—7. K rólew sk a  27 m . I.

Telef. 14-27. 5733

lir- I m  Ewltsalska
ch orob y  sk ó r n e , w e n e r ., k o a m et. od 4—5* 
K rucza 31, te le f . 102*77. W yłączni* d la  

h o b ie f. 5735

! Śabua
śctsts, oioił,

noN'KTfttr'i!
. Diuiiw,. m̂ iuoi, 
i> lr.f* roHctwo

U3ZA0 ZORĆiyiA

Główna sprzenai
 I p .J t a w s i i .  U w iłam , I m  1.

li t tpttsJas^t^liiiTTaraS
bo takowe możecie za kilka, marek sami z ła­
twością przeistoczyć na zupełnie nowe przez 
własnoręczne ufarbowanie znanemi ze swej 
dobroci barwnikami „K< 'L0R)(T‘, które nabyć 
można w 2u różnych kolorach w każdej ap te­
ce, składzie aptecznym, składzie farb. mydlar- 

ni, kooperatywach i kółkach rolniczych.
Za d o sk o n a ły  s k u t o *  g w a ra n tu je m y .

Tow. j c l s r j r  FabnfKa ńmm,
W a rs z a w a , C h ło d n a  31. 5995

ZjcIb psnoilarcK.
Uruchamieuie wielkiego pieca. Dnia 6 kwie­

tnia r. b. w Hucie Bankowej w Dąbrowie Górni­
czej został puszczony w ruch wielki piec angielski
0 produkcji miesięcznej ok. 3000 ton. Po zrobieniu 
niezbędnego zapasu surowca Huta Bankowa ma 
z a m ia r  uruchomić piec martenowski, a następni©
1 walcownie.

Węgiel z Górnego Śląska i Śląska Cieszyńskie­
go. Pomimo niewystarczającego na pokrycie zapo­
trzebowań kraju przydziału węgla z Górnego Ślą­
ska i Śląska Cieszyńskiego — nawet te znikome 
ilości węgla i koksu, które Polsce przyznano, nie 
były dostarczone w pe’mej mian*, a mianowicie 
zalegości w dostawach ®*r»o4W«hi«h wynosiły do 
dn. 30 stycznia b. r. 266 009 ton węgh. a zaległo­
ści z Zagłębia Karwińskieg# do dn. 15 lal030 b. r. 
242^62 ton węgla i 155,380 ton kolseu.

Mud smart sisiiiisitiiiSj
u l. W olska 4 4  -  t e l .  77-50) n -5 *  ■ 82-977  

Adres telegr.: „T farszaw a-S p ółd zie lca** .

iftssi G3 H0
8, 0 i 19 mafa

pragnący mioć zapewnione noclegi, oraz stoło­
wanie, winni zawiadomić o tym uprzednio — 
(najlepiej drogą telegraficzną) Sekretariat Zwią­
zku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych*

•  Ruch transportów kolejowych. W marcu r. b. 
wysiano z Gdańska do Polski 81 pociągów po 40 
wag i 6 berlżnek. Towaru przewieziono razem 
(pociągiem i berlinkami): rządowego 34075 ton, 
prywatnego 7632 ton, — ogółem 41,707 ton.

Żegluga Wisłą rozpoczęła się w tym roku 29 
marca: dnia 29 marca wysiano do Warszawy ł  
szleper z 3-ch beri. (307 ton śledzi); dnia 30 mar­
ca wysłano do Warszawy 1 szleper z 3 beri. (430 
ton mąki). Powyżej podane cyfry zawierają już to­
naż przew. berlinkami.

Brak wagonów na Górnym Śląsku. Wysyłka 
węgla z Górnego Śląska w drugiej połowie marca 
W r. napotykała na znaczne przeszkody z powodu 
braku wagonów. Na skutek strajku kolejowego w 
Wrocławskiej Dyrekcji Kol., węglarki z Niemiec 
eie nadchodziły, zwrot zaś wagonów, wysyłanych z 
węglem do państw sąsiednich, szczególnie do Cze- 
cho-Słowacji, jest nieregularny.

W ostatnich dniach marca, z powodu podjęcia 
ruchu kolejowego w Niemczech, sytuacja pod 
względem dostawy węgla rek ma Górnym Śląsku 
poprawiła się nieco.

Głosy nyfeinftóti.
; Tcror peraań <k>'ch łandarmów w Skalmierzycach.

W ezasach przedwojennych znane były szyka­
ny, na jakie narażani byli Polacy przy przejeździe 
p i2“a b. granicę, jak ze strony n.©skali tak i 
Niemców, jednakże wszystko to jest zerem w po­
równaniu z postępowaniem łandsmierji na sta­
cjach, stanowiących granicę między r Królestwem 
Kangresowem a b. Księstwem Poznańsltiem, zwla* 
szcza dotyczy ‘o staud Skalmierzyce gdzie tao- 
di rrol — Pcrznaóczycy swojem brutnłnem postępo- 
wtniem względem podróiuyeb wywołują powsze- 
ch"e oburzenie. Podroiry znleżny 'est od humoru 
żandarma, któ y nie mając uad sobą żadnej koo- 
irall (glyi oficera żadnego pcvlrams reeiohi pocią­
gu nie widziano) rzuca się z pięściami i krzykiem 
nu przejezdnego, oibirrając wszystko podróźne- 
tnn, co *ylko rrzedslawia iakąkolwiek wrartoóó, 
nie wyderac żadnego pokwitowania Piszący te slo­
ws, był świadkiem, jak jednej kobiecie odebrano 
lun' cukierków .drugiemu usiłowano zabrać pa* 
piearośaicę srebrną, dlatego, że w niej znajdowało 
się eż 10 papierosów, które przeszły do kieszeni 
żnndafma. Na uwagę pe«zkodowanych, iż o bez­
prawiach będzie powiadomiony Sejm — żandarm- 
Poznańczyk z Ironią odpowiada, iż Sejmu t Rządu 
warszawkiego on nie uznaje, gdyż właściwy rząd 
r-aiduje się w Poznaniu. Cza* wielki, by gwałtom 
tym odpowiednie (styuuikl położyły koniec.

Przejezdny.

Kronika.
Sprzedaż ehleba. Wydział Zaopatrywania ko­

munikuje. ie  dostaw ehleba do składnic i punktów 
sprzedaży w dniu ? maja nie będzie, natomiast do­
stawa ehleba będzie w niedzielę dnia 2 maja. Punk­
ty sprzedaży otrzymujące chleb w soboty wydawać 
będą wzamian ehleba mąkę w stosunku — ta 2 
funty ehleba pszennego półtora funta mąki pszen­
nej amerykańskiej. Punkty sprzedaży otrzymujące 
ohleb w poniedziald otrzymają go już w nieizielę. 
Pozostałe karty chlebowe 1 kupony mąozne serjt 
3-ej «ą ważne do dnia 8 maja włącznie tylko na 
mąkę. Chleb żytni znajdujący się w składnicach t 
punktach sprzedaży sprzedawany jest na serję 3-ą 
w ilościach 3 funtów po 1 mk. 15 ten. za funt. „O- 
gontó“ przed składnicami są spowodowane strap 
Idem magazynów 1 taboru W. Z. Od dnia dzisiej­
szego wszelkie niedomagania będą miarowo wy­
równywane.

Nafta. Wydział Zaopatrywania podaje do wia­
domości ogółu ludności, iż z  dniem 1 maja r. b- 
nafta sprzedawaną będaie na kupon Nr. 8 karty 
opałowej letniej, w normach 1 po cenie dotychcza­
sowej. Realizacja kuponu Nn 2 upłynęła w dniu 
30 kwietnia r. b.

Słuszne ro zporządzen ie . Minister wyznań relN 
gijnych i oświecenia publicznego rozesłał do dy­
rekcji szkół powszechnych, średnich i zawodowych 
następujące rozporządzenie w sprawie udziału mło­
dzieży szkolnej w kwestach ulicznych. Ponieważ 
udział młodzieży w kwestach ulicznych (oraz po 
domach prywatnych i lokalach publicznych) obok 
pewnych stron dodatnich przynosi bardzo wiele 
poważnych szkód wychowawczych, co zostało W 
sposób niewątpliwy stwierdzone, wydaję niniej* 
szem zakaz udziału młodzieży szkolnej w t&kioh 
kwestach.
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Ogólno dorixine zebranie członków Patronat"
(Tow. opieki nad więźniami) odbędzie się w dniu 
2 maja r. b. o  godz. 12 w poi. w lokalu własnym 
przy ul. Marszałkowskiej nr. 74 m. 11, o czem za­
w iadam ia się ninipjszem członków Towarzystwa. 
Z ebranie bez względu n a  ilość przybyłych będzie 
prawomocne.

Ju l jen Duźbebel w yjechał w  marcu lub kwie­
tniu 1914 r. z Radomia do W arszawy, mając lat ld- 
W  1916 roku był na Litwie. Wszyscy, którzy cokol­
w iek  wiedzą o Jułjamie Dużbabelu, proszeni eą o 
skom unikow anie sie z bratem  J. D., zamieszkałym 
w Radomiu, Lubelska 23, lub  z Redakcją „Robotni­
ka".

(m) Wypadki sam ochodowe w  kwietniu.
Mimo róinyrh przepisów  i rozporządz-eń, sro­
gich kar nakładanych na szoferów oraz zaw ie­
szenia ruchu sam ochodowego na 5 dni, liczba 
w ypadków  sam ochodowych zw iększa się  nie 
m ai z każdym dniem . Gdy w marcu r. b. ofia­
rą  sam ochodów padło 31 osób,, w tern jedna 
poniosła Śmierć na miejscu, to w kwietniu — 
w edług raportów policyjnych i Pogotowia Ra­
tunkow ego — 2 osoby zostały zabite przez sa­
mochody, zać at 37 — poniosło mniej lub w ię­
cej poważne uszkodzenia cielesn e. Nadto zda 
rzyło s ię  kilkanaście zderzeń sam ochodów z 
doróikam i, tramwajami, bryczkami, wozam i, 
sam ochodam i, a nawet jedno zderzenie z pa­
row ozem  — które na szczęście obeszło się  bez 
ofiar w ludziach. W reszcie jeszcze w kilku  
wypadkach samochody uszkodziły lub wywró­
ciły  latarnie i drzewka na chodnikach.

( m) Zakaz konfiskcn-nini* pism kolporterom . 
K om endant poltafł zawiadom ił konr'ssrzy. że kon­
fiskata gazet kolporterom  ulicznym ieet w żadnym 
w ypadku niedopuszczalna. Jedyn ie  w wypadkach 
niestosow ania się do przepisów  remiłuiącTch sprze­
daż pism na uher. należy ograniczać «•> do sporzą­
dzania odpow iedniego protokółu w celu pociągnię­
cia winnych do odpowiedzialności

(m) Aresztowanie urzędników  w ałki * lichwą.
Do baru-restauracjś ,jSalyr“ przy ul. Marazaikow- 
ekiej nr. BI-a przyszło dwóch funkcjonariuszy urzę­
du walki z lichwą i spekulacją. Tadeusz. K rajewski, 
kon tro ler s ’ttiby  zew nętrznej i Kazimierz Mikoła­
jew ski, potn. referen ta  służby zew nętrznej. Po 
przedstaw ieniu  im rachunku za spożyty obiad, ob­
fici© zakrapiany trunkam i, goście d . będąc dobrze 
podnieceni alkoholem, oświadczyli, że jakoby ra­
chunek jest zbyt wygórowany, n ie  chcieli uiścić na­
leżności. lecz wywołali aw anturę, przy erem wyjęli 
rew olw ery i zaczęli grozić kelnerom . W śród zgro­
madzonych gości powrta* popłoch. Na miejsce przy­
był kom isarz 11-so kom isariatu. Fuch.*, rozbroił a- 
■wanturujacrch sćę ł odprowadzi! do kom isariatu. 
Po wytrzeźwieniu aresztowanych sporządzono od­
pow iedni protokół, poczem delegow any specjalnie 
u rzędnik  walki z lichwą odprowadził aw an tu rn i­
ków  do wspomnianego urzędu.

(m) Samobójstwo ociemnianego. Przy ul. P ięk­
nej nr. 54 w m leszkzn’t] wtasnem odebrał sobie 
iźyc*© zaootnoca pow :eer.enia się nn nasku umoco­
wanym do zbiornika wody w oVkaeji 58-letn.i Józef 
Rotengruber, ociemnta.lv muzyk Przyczyną roz.pa-

iweco kroku bvł silny rozstrój nerw owy, spowo­
dow any stra ta  m a‘erjfdna oraz wrrnówiem em po­
sady w szkole tańc*. w której gryw ał około 15 lat

Cm) K atastrofa samochodowa. Samochód woj­
skow y marki ..Ford" (bez num eru rejeatrow anego) 
—- prowadzony przez sierżanta z autokolum nv za­
pasow ej, ś lee irk !ego, jadąc z nadm ierna szybkością 
A letam i Jerozolim skiem i, od Marszełkowsk ej w 
•tro n e  Grójeckiej, przed domem nr. 35, chcąc wy­
minąć wyrwę w bruku, został nagle skierow any 
w  lewą stronę i uderzył kołem w obm urow anie 
ła tam i elektrycznej stojącej na środku ulicy. Wsku­
tek  nag 'ego zaham owania i zderzania samochód za­
kręcił się i wywrócił *ię do góry ko'am i, zaś 
w szystkie 5 osób wypadły nu bruk Pierwszy pod­
niósł się szofer Siesicki i, n ie zważając na jęlci ran­
nych pasażerów, zbieg’ sam. W ypadek zdarzył się 
’•"pros* domu, w którym mieści s 's  zakład lenroi- 
ozy ..Omega". Zaraz po w ypadku wybiegli lekarze 
i posługacze, przenieśli rannych do lecznicy i zajęii 
• ię  z nadzwYł-zsiną pieczołowitością udzielaniem 
pierw szej pomocy. Oto soi* ofiar: 95-letnf łfazi- 
m ’erz Łebkowski, porucznik 1 pułku utanńw i in- 
ąjkn e r  (ztaro«nr'e czaszki, krwotok i ogólne ootłu- 
eaen ta); 53-!etni Janiszew ski, pufkownik-inżyuier 
(ogólny wstrza* i potłuczenie, ztam enie żebra i ra­
ny na tw arzy); 18-letn-: Stanisław H ank e w ic t po­
mocni Ir azotara 1 szeregowiec zarządu kw aterunko­
w ego (złamanie obojczyka) i 36-lef.nl Woctaw Gu- 
ttkow ski. technik zarządu budownictwa wojskowe­
go (rany  tłuczone na g’ow ie i pothur-enie lewej 
nogi). Pierwsze trzy osoby — jako ciężko poazwan- 
kow ano (szczególnte porucznik Łebkowskt) zostały 
przew iez.one do szpitala Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Zazuaczvc należy, że samochód pogotowia, 
w obec zepsucia się, p rzybr1 na m iejsce wypadku 
dopiero  po upływ ie pół godrtny, gdy wszyscy ran 
ni zostali iż opatrzeni p rw t  leknrzy: dr. Ciechom- 
•kiego, R eklew skego, Laskowskiego i Smontaw- 
•kiego. Poważn e uszkodzony aamoohód został za­
b rany  przez policję samochodową.

Z ssdów.
Niesłychana spraw a. — Obrońca oskarża prokura­

tora, l i  ten był szpiclem rosyjskim .
W Sądzie wojskowym O. G. w W arszawie, pod 

prsew . majora dr. S to 'na odbyta się onegdaj rozpra­
wa przeciwko ppoT. S erafn o w i * i bataljonu sape­
rów o systematyczną kradzież prow iantów  w w ięk­
szych Ilościach z magazynu. W śledztw ie świadko­
wie w spom inali o całych w iadrach miarmelady, 
szynkach 18 kił. i całych wozach kartofli, wywożo­
nych z polecenia oskarżonego. Po wywołaniu sp ra ­
wy i zaprzysiężendu sędziów zabrał g ’os prokura­
to r kpt. W ’elecki i postaw ił wniosek o wyłączenie 
obrońcw Hofmokla-Gstrowskiego, gdyż ustaw a zna 
tylko oficerów czynnych i urlopowanych jako obroń­
ców. kapitan  Hofmokl jest zaś tylko oficerem rezer­
wy.

Obrońca dr. Hofmokl-Ostrowskf oświadczył;
„Nie chcąc dyskusii sprowadzać na tory osobi­

ste, ograniczam *>ę do przypom nienia przepisów 
par. 6 niem . ustaw y, która przez oficerów urlopo­
wanych rozum ie w łaśnie oficerów rezerwy".

P rokura to r zabiera ponownie g’os i domaga 
się pow tórnie wytarzenta obronę, albowiem mia­
rodajną jest ustawa, a n ie  kom entarze, a ustaw a 
dopuszcza tvlko urlopowanych.

Na to dr. Hofmokl:
Pow tórną prow okacja ze strony OfńraTŻyrtela 

m iew ała mnie do wyjścia 7, rezerwy, która dotąd 
zachowałem. Wnoszę o wyłączenie obecnego tu 
funkejonarH m a prokura tu ry  p. W ieleckiego z na- 
stępujarych powodów:

Przed 14 dniami odbyta się  w tej sald rozpra- 
wa, podczas której jeden z oskarżonych w randze 
majoia przvtoczY? fakt następujący:

Oto k iedv znażdował *te w CvtadeH w więzie­
niu niejaki W egner, który jest gtawuym obciążają­
cym św iadkiem  w spraw ie o nadużycia w Dep. 
Gosp. M. opow iada1 wobec kilku osób, że knt. W ie­
lecki nazywa się  Wdlecklj. że jest prawosławnym 
i synem popa praw osławnego, że w roku 1904 bę­
dąc cz’onkiem ochrany rosyjskiej wstąpił do To­
warzystwa akadem icki wro rewolucyjnego ..Jedność" 
w W arszawie i że wskutek donosów W !1eekija sze­
reg kolegów powierzono względnie wysłano na Sy
Wir. ,

W ystępując dziś jako p rokurator kpt. Wielecki 
był św iadkiem  przy rozpraw ię o kiórej tu wspo- 
mtaam. a zapytany przez orzewodnicr.ocego uray- 
zn* \ że jert synem prow osłąw ręgo popa, że k r  to­
llm a n  rwgyłał w roku 1314 żentae sie i ż.e by! w 
roku 1904 ettankłem  stowarzyszenia ..Jedność", za­
przeczy? jednak uczestnictwu w ochranie i wrogiej 
swej działalności przeciw  kolegom Połakom.

Będę preTWSŹym — mów ? obrońca — który 
wyrazi w spó’czucie prokuratorow i, jeżeli zarzuty ta 
cifr/lrte okażą się ni spraw dzi wemł. sadzę jednak., 
że jak długo spraw * ta s’ę nie wyjaśni, sam takt 
nakazuje, aby kot. W ielecki, stolce pod tek rteżkte- 
mi zarzutam i jako oskarżyciel oficera polskiego nie 
występował “.

Po krótlrtej naradz’e trybtma? odrzucił oba 
wnioski, albowiem ustaw a dopuracza wyrcżnle ofi- 
sęrów rezerw y do obrony w Sednie wojskowym, 
co zaś do prokuratora niema ustawowego powodu 
do wyłączeni*, edyż kpt W’eVcki ie<t of cerem 
korpuwi sadowego, przydzielony do prokuratury , 
spraw a zaś zarzutów tu  omawianych n ie  należy do 
lego trybunału.

Ns przewodzi© sadowym św iadkow ie po cyeścf 
wycofali swoie zeznsn:a. a  co do g’ów regn świsd- 
V*. ehctażaiacego. okare’o «ie że sam byl karany 
ra. kradzież 1 to w skutek doniesienia oskarżonego 
dziś oficera prowiantowego.

Przesłuchani ksperci zgodnie ośw'adczyli, że 
prze-irrowędzone ..szkontruTn'* k-sow ośrt î  maga­
zynów w rksze’o znaczne ncdwmk* w pprwlautach. 
pochodzące stąd, że magszyn bataljonu otrzymywał 
prow ianty bez potrccen’a opakowenia. w bataljonie 
zaś od l:c7eno sbyt w ie1 ki procent na to.

Koledzy podsedneco nwdali o n m jaknajlepeze 
świadectwo, że żył skrom nie, jada’ w gcrkuchnl 
przy ul. 2óraw lej i że często z końcem miesiąca 
pożycz*? u nich po por* m arek n» obtad.

Po praemowęch obu stron nacechowanych pe­
wna drażliw ośeta i nap’eccem z powodu w s t ę p n e g o  
'n rydeału . trybuiw ł umiewinnił oskarżonego Sera­
fina.

Kocbanowiraowie przed sadem.
Z w ielką uwagą przy siu chi war. o się wczoraj i 

onęgdąj do godz. 11 wiece 5-cio godzinnym wywo­
dom oskarżenie w lej spraw ie wyg’osionym przez 
przedstaw iciela urzędu prokuratorskiego, podpro­
kuratora W a*w bergera . P rokurator zaiął się skre­
śleniem  cc.ioksztadu zebranych dowodów i wypo­
wiedzeniem ogólnego poglądu na tę, n ie  tyle #en- 
•acyjuś, ile z«i*le sm utną aprawę.

Na law ie oskarżonych znaleźli się ludzie z to­
w arzystwa. zalicaajacy się do ;» trycjatu  kupieckie­
go, ludzie, nie mający powodu do uskarżania się 
pa macoszy los ktarv im niczego nta poskapd. do- 
brr.ę im się wiodło, doszli do majątku, wznosi,li wła­
sne wspaniale składy, kupowali wille itp. Kochano- 
w oz był ben jam ;nkiem ogólnego zaufana, powie­
rzono mu oa ślepo, opierając się na kilkoletniej, 
wyrobionej opinii. nieiyLko meble, ale kosztowuo- 
ścd, biźuterję i najcenniejece przedmioty.

Po tym ogólnym zarysie tnówca przeszedł do 
scharakteriwpw ania roli każdego z oskarżonych w 
spraw ie przywlasaczenia cudzego m ienia i nastę­
pnie podpalenia, zaznaczając z naciskiem w pierw ­
szej linji dziataloość przygotowawczą pozostałych 
na wolności Kazimierza i Małgorzaty Kochanowi­
czów. którzy bezw zględnie brali udział w malwer- 
aacjach Bolesławą Kochanowicza t zasłanianie aię

Małgorzaty K. przepisam i praw a, zwalniającemi
żono o*l odpowiedzialności za nle-ltmiesienie o czy­
nach występnych męża — nie znajda tu  zastosowa­
nia wobec jej własnej czynnej dziatalności. Dalej 
p roku ra to r zajał się krytyka świadków — .owych 
s ta ’ych gości „Pociejowców” — ezLschetnych od­
biorców rzeczy przywłaszczonych i innych św iad­
ków, zaprzeczających wszystkiemu, co mówili na 
śledztw ie Kochanowicz m e zdawał sohie sprawy 
z ówczesnego położenia poliitycsnego, lub uśw iada­
m iał je sobie mylnie. Opierając się na  ówczesnej 
konstelacji politycznej K. byl pewny, że jego_ukra­
dzeni klijenci, znajdujący się hen za górami i lasa­
mi, nigdy taż nie powrócą, e jeśli wrócą, to powie 
im s !ę: Wszak znana wam jest chciwość tew ońska 
i ich rabunkow a gospodarka Omylił się Kochano­
wicz Gdy losy dziejowe odwróciły kartę  htatorji 
wszechświatowej, gdy zmartwychwstała niepodległa 
Polska, Kochanowiczowie zyskali pierwszego wro­
ga w swych kii jen t ach; rączęll się zgłaszać cl co 
powierzył! ca ’y swój ciężko zapracowany doby*ek 
Kochanowiczom. I o+ot zaczyna sie istna orgja krę­
tactw  i oszustw, malwersacje w księgach /Ji kem e 
polls, skreślan ie  z Tistv ź,vtac,-rh n a ’cenpie'szych 
transportów , a pomocnym w tych machinacjach jest 
dobre® obeznany z księgowością akadem ik h m ilo ­
wy z patentem  zagranicznym, K azimierz Kochano­
wicz, buchalter ojca swego.

W ąwiazku r. niezwvkta chciwością ludzka roz­
poczyna silę ofensywa przeciwko pferwszym poszko­
dowanym klijentom. których Kochanowiczowie kar­
m ią argum entam i w rodzaju: rekwizycja rabunko­
wa niem iecka, wina Krutową. bclego m egazyniera, 
kradzieże sym ulowane i wreszcie pożar powstały 
„z. powie*rza‘‘, a rozw.erwmy... pr-ez. p rzertag l 
Spraw a Knutowa wytoczona mu przez. K. pociąga 
za so ba wynalezienie następnie lunwch ofiar, kióre 
maią uspraw iedliw ić dalsze kradziięże symulowane 
i wreszcie owe m iebre, na Irtóre możnahy wska­
zać, iako miejsce zagłady 1 pożarcie, przez ogień cu­
dzego dobra.

Kochanowicz czuje, żą pętlica około szyi jego 
coraz więcej się zaciska. Poc ejów coraz głośniej 
mówi o korupcyjnej gospodarce w sk ’adacb K„ 
opinja zaczyna wyładowywać swojo oburzenie, 
przy-zem nienaw istny Knitów, który ze Izami w o- 
czach mówi o swej ciężkiej pracy przy udzielaniu 
pomocy w okradaniu klijeiltów  K. — ma niebaw em  
opuścić m ary więz;enne — to wer.ystko powoduje, 
re  K. chce ostatecznie skończyć z duszącą go zmorą 
i wreszcie przychodzi mu mvśl, dla zatarclą śladów 
jednego przestępstw a, pope’n :ć drugie. Zresztą toć 
Inne składy, jak opinja głosiła, również dopuściły 
się — czy w celach spekulacyjnych, esy Innych — 
występków, i włos z głowy n ie  apad? wtaścicielom 
tych chłodów — mówi sobie Kochanowicz.

M:«‘lzy irnem i prokurator obezr-nie wwoomi- 
na owem laboratorjum  przestępstwa — pokoju 
nr. 16. do którego wstęp był wzbroniony, a gdzie 
gromadz/me były rzeczy przywłaszczone, o kwitach 
rekwizycyinvch, które przez cały czaa śle*tztwa 
światła bożego nie ujrzały i pojawiły »ię dopiero 
w toku przew odu sadowego o porozumieniu się 
co do tych kwitów Kochanowiczów z Niemcami, o 
(tm.n.'O.r’n w estern 'd , prniriacei w skta’tach K., 
akad pracownicy wychodz.ili z uniwprsydeokiem zło- 
dziejsk''em wyszkoleniem, o pracownikach którzy 
czyniąc źle, nspraw iedK w iali te  ezymy tam, że i 
m :Honowri kupcy robią rów n;eź malwersacje, dla- 
cz eg or by nam chudopachołkom kraść nie wobio 
by’o. W®zc.k sam Kochanowicz pisał ^Jestem  otoczo­
ny bandą zlodz.iei‘‘.

Zokońcerwczy z dowodami co do przywłaszczeń* 
p roku ra to r przeszedł do udowodnienia spraw y pod­
palenia. Skrytykowawszy owe modne krótk ie  opię­
cie jak również opinię rzeczoznawcy p. H’aski i po­
równawszy opinie te z treścią zeznań świadków , na 
których p. H. opinję awa oparł, oskarżyciel wvka- 
zał jaw ną sprzeczność wniosków jego z przesłan­
kami tej ooinji i na mocy zeznań całego szeregu 
św iadków doszedł do przekonania, że pożar powstał 
* podpalenia 1 i© nikt inny n ’e  mia? fu interesu, 
tylko Kochrnowicz, łrtóry w ten sposób chciały za­
trzeć i u ni czert wić wszelkie ślady malwersacji, o 
czem -także przekonywa cele zachowani© si© Kocha­
nowicza w dz'eń pożaru, boć nikt inny od godz. 8 
w- sktadącb nie był, on był ostatnią osobą, która 
wyszta m  sk’adu.

W sportm 'ano tu  — mówi prokurator o „po­
wodzi cywilnej'* w tej gprawi© a w istocie byłą 
tu powódź łez i nieszczęścia łudakiego. Za le krzyw ­
dy ludzkie, letóre długi cms pozostały w ukryciu, 
trzebą zdać rachunek i ten dzień sądu teraz nad- 
•zedł.

N 'e mogąc tu przytoczyć całego wyczerpującego 
przm ów ienią, zamaczamY ieszcze, że mówca reasu- 
mutae caVkszta’t dowodów*, ł powołując się na 
wyrek Sadu najwvń«7iego i b. sematu rosyjskiego, 
domegs? **©, by Sad nie l>ał *1© powodować wi­
dmami p rereduralnsm l. bedeeeml odgłosem teorii 
legalnej dowodów dlatego może. że w przedm iocie 
podpalenia niem a bezpośrednich dowodów, gdyż 1

domniemania w uprawie kanne! mają pferwszorse^ 
dne znaczenie, jeśli nie eą dowolno, a wypływają 
z wniosków, mających awe źródło w logicznych 
przestankach.

Popierając w końcu oskarżenie w całej jego 
osnowie i rozciągłości, prokurator iada wyroka 
sprawiedliwego. Sprawiedliwość — mówi! — syrn* 
boli ruje #ię przez wagę j miecz; trzeba więc po 
aptekarsku odważyć każdy miligram dowodu isto­
tnego w tej sprawie, a jeżeli eięiaT tych dowodów 
zaważy na szali sprawiedliwości — należy uderzyć 
mieczem, który wyrrj© aasluion© piętno na zbro­
dniarzu. któremu przyszła tu spojrzeć w oczy praw­
dziwa krzywda ludzka.

Po tern przemówieniu pierwszy zabrał gtańj 
przedstaw ’ciel Wars*. T-wa Ubezpieczeń od ognia, 
ad w. W. Makowski, o czem w numerze następnym.

Następne posiedzenie we wtorek.
Treść WYrokświ.

Sad pokoju 13-eo okręgu m. Warszawy w dnia
10 msrea r. b. rozpatrywał spraw© akuszerki He­
leny Neckiej i w dn u 22 marca r b. sprawę *ku» 
szerki Marjt Oleksiak, wytoesone przez Okręgowy 
Urząd Zdrowia m Warszawy o Podanie og’osz.enia 
do pism baz pozwolenia tegoż Urzędu i skaza! o- 
skarżone z «U. 1SS K. K. n« 50 marek grzywny, 
względnie tydzień aresztu, oraz na zapłacenie 5 
marek kosztów sądowych.

Teatr 1 Muzvfca-
TEATR „BAGATELA".

W teatrze „Bagatela" trupa teatru „Letniego** 
pod reżyserią Edmunda Gamńskiego wystawił® 5* 
aktową komedję Kazimierza GUńsk ego p. t. ..Sza­
la wita*. Niezbyt oryginalny, jędrny humor i azcaę- 
śliwy w pomysłach — oto cechy eharakterystycaa® 
powyższej Tansy. Na Bzczęćcie wykonanie różnych 
pociesznych figur zaćmiło płytkość kolorytu. Suk- 
eee „Szaławiły" -  prawdziwie „bagatelnej" pseu­
do farsy jest niewątpliwy, dzięki pomocy, jaką au­
tor znalazł u aktorów. Gliński okazał się gaduhfc, 
miast usunąć bowiem całe tyrady, monologi i pła­
skie koncepty, począł „tryumfować" ł rzucać pw 
sto słowa. Vf wykonaniu ..Szaławiły" widoczna by­
ła staranność na każdym kroku.. Sceny szły skła- 
dn:e. Fertner miał humor, swadę i temperament 
jako Gustaw. T. Trapszo byl pociesznym wujem 
Nepomucenem, a p. Belina z wdziękiem wykonali 
rolę Adeliny. Inn© role grane przez pp. Szczerbie©- 
Macherski ego, Pawłowską, Jarazewaką i Micińską 
wypadły jakaajlepiej. Reżyaerja staranna, a deko­
racja ładna. M. L.

Tl a I Si j T i l ł l  SIO l i i i
.Źóuawia 40* te lefon  251-96.

Polecamy t o w a r y  b law w o tn a , b i a ł a  m a t e r i a ł y ,  c h u s t -  
k i f  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  s s n u r o w a d ł a ,  n i c i .  I g ły ,  

g a l a n t a r j a .  P a r f u m e r j a  i k o s m e t y k a .
C eny h u r t o w e .  W y s y łk a  k o l e i a .  f l s e k i i r e c .  t r a n s n o r .

Opora. Dziś o poda. 3 i pół po ©enadh zniżo­
nych balety: „Wieszczka lalek" i „Karczma" z u- 
dmtatam całego zespołu baletowego. Wieczorem o- 
pora narodowa „Halka1".

Teatr Rwmaitoćri. Dziś o godz. 4-oj „Óltiby Ps- 
nieńslce", wieczorem J4«rja Leszczyńska”.

Teatr Polski. Dziś o godz. 3 po poi. „Wiele ha- 
lasu o nic”, komedja Szekspira, wieczorom „Pyjp 
maljon”.

Teatr „Reduta". Dziś po południu o 4-ej Że­
romskiego „Ponad śnieg". Wieczorom T. Rittnera 
„W tna'ym domku” w I obsadzae.

Teatr Malyi Dziś o godz 4 po pot „Will® nad 
morzem", wieczorem „Zakochani**.

Teatr Praski Dziś dwa przedstawienia:: o god*.
8 i pół po poi. po eonach zniżonych „Ułani lra. Jó­
zefa”, wieeaorem premjera znakomitej komedji A- 
lekeandra hr. Fredry „Zemsta".

Teatr Pow»zechny. Dziś dramat Galasie wicia 
„Czartowska ław®”.

Z kursów dla dorealyck. Dnia 2 maja o godz.
4 i pól po poł. w astr Kcmserwatorjum (Okólnik 1) 
staraniem kursów dla dorosłych zorganizowany zo­
staje koncert-obehód p*. t. „Powitanie wiosny". Ła­
skawy udział biorą pp.: prof. Comte-Wiłgocka — 
śpiew; p. Stefan Jaracz — deklamacja; p. Z. Ma­
ciejowski — słowo wstępne; prof. J. Smidowice — 
fortepjan; zespół oratoryjny pod kierownictwem 
prof. St. Kazury; uczennice szkoły rytmiki prof. L 
Mierzyńskiej — myzyka do tańca „fiwiąto wiosny"; 
prof. Z. SLngora. Akompanjameot p. Wajberg.

i  p a p i e r  .
gazety, tygodniki, książki bu - 
ahaltaryjne, kopjały 1 t. p. ku- 
Dule 1 płac? najwyższe ceny. 

K ró le w s k a  3 9 , n t. 12.

Zęby sztuczne 
»* platynę kupuJ#

Skład Dentystyczny

Herman Judł, 5711
Marszałkowska 149 m. 18.

® ! » S S  t
—  m m

•' BU

St. ł n t z  i f s iL
O 4  d z iec i p lącą  polew ą.

 ̂ Z♦ is

P rx ed staw ien ia i dzienne o 4-e j i w ieczopne o 8.30 o jednakow ym  p ro g ra m  in-

Pierw sza
N I E D Z I E L A

Tartn r7IBKV!flHT” M d y r T 7 : ' t - Wro‘ II Ka“ “ )r” ” » „ F r e d z i o  s ' ą  Ż 9 n i ! . . . < (
i t f . f t f ś i s  I R M  eZ^ 8 eR0’ I I od 12—2 pp. i od wodewil w 8 akt. muzyka w . Bertucza. zlokallzo- 

■ iy a a . t a a . i t  i  iaw> a j  przedstaw ienia I o g. 9 B w any i opraoow. przez IV Rapackiego syna.
MarugłljSWrta 125. Tal. 238-57. 7-ej, II o g. s-ej. * * 5-eJ pp. Udział całego zespołu. Role główne dublowane.

G u m o w e w y r o b y ^
oryginalne francuskie nadeszty Hnrt i deta po o© 1

Wyłączna (j(j fipljfll „FLIMSIRI08 OB 
sprzedaż jjj |l̂ •r•*»łh0,"r•*,®

T KlfilśCSEi 1
K a rm e lic k a  18. | J ' « “ d Judeks „ODKUPIENIE1* ™ Z . k ł . 0  Chirurgloacny • R o .» ««*no loBlc * n ,

C „ra 8 . RUBINROTA, u l. G r .u lc « n a  8 , te U fo n  I03„5a.

* * ' ^ » r o ° wa  (8 z ru 5 n r sło*c"e*tssts ©"><— ■ « ™ g j  ^ ' “ **w»w. - g j
^ “ J w i f k s z s  K i n o

» O A Z A » II Z dobyw ca serc  n iew ieśc ich
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„K O B O T W T 1C" n 1« <1 z 1 © I a, 2 maja 1920 r. lfr. 119

K t o  r a i  t y l k o
•p r ó b u je  p r z e t łu s z c z o n ą

P a s t ę  d o  o b u w i a

99 O D O M
uważać będzie za swój obowiązek obwieścić wszystkim, że:

■wystarczy 2 razy tygodniowo prze­
czyścić obuwie pastą „0D0“, by u- 
trzymać je w połyskującym stanie, 
przecierając flanelką lub suknem.
Jedno pudełko zastępuje 5 pudełek 
innej jakiejś pasty.

, 0 9 0 “

„ 0 B 0 “

„ 1 1 0 0 “

i i

„0110“
„0110“ Żądać należy wszędziel

„ 0 0 0 “  jest najlepszą pastą do obuwia

nadale niebywale piękny połysk
obuwia.

konserwuje i wzmacnia skórę.

Wystrzegać się naśladownictwT

P X K R W S Z E  W A H S Z . S O W ,
F A B R Y K I  P R Z E T W O R Ó W  A D  A U  
T E C H N O - C H E M I C Z N Y C H  f ę w  W

w  W arszaw ie , E lek to ra ln a  20 , telefony; 2 0 4 -4 8  i 117 daw ny.

2 M d m & m

•J

w. z H»eo

Baczność!!! Członkowie „SffllBPOtlOCf
Dnia 2 maja r. b. o godz. 10-ej rano odbędzie się w sali 

Związku Pracowników Handlowych Zielna 25
Walne Zebranie

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
2. Podwyższenie udziałów.
3. Sprawa połączenia Kooperatyw robotnicz.
4. Wybory delegatów na Zjazd Koop. robotn,
5. Wolne wnioski.

Zebranie jest ważne przy wszelkiel ilości obecnych. 
Wejście za okazaniem legitymacji członkowskiej. 
Towarzysze I Stawcie się licznie i punktualnie 1

Swierzbę i swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

„K rom  brlukuna*1
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych.
3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły'zapach.

A p tek a J. WEROCZEGO ul. F u rm a ń sk a  19.
Żądać w szę d z ie . 5260

D z i ś
odbędzie się w Stowarzyszeniu Handlowców Zielna 25,

Opine Zebranie Sekcji Branży Żelaznej
w sprawie poprawy bytu.

r o i ł l i a ł i m
b ru tizl oćilftźy

cfc0vre*u, 
falowate, tok, eto*te k ,te r

v >

d !
& < $>

<£> FABRYKA;
w Warszawip, Lrsrin  40, fel. 234-34 

B iu ro a  L e s z n o  7 3 ,  tc ile f. 417 3 4 .

i

?ańs!w»wy Urząd Pośreiniciwa f u g
da natychmiast pracę:

ślusarzom, tokarzom (w żelazie i drzewie), stolarzom do robót białych, 
majstrom stryeharskim, maszynistom przy lokomobilach i lokomotywach, 
szoferom, monterom, elektrotechnikom, elektromonterom, hydraulikom i 

innym, a także robotnikom rolnym: kosiarzom, żeńcom, kopaczom. 
Z g ła s z a ć  s ię ;  W a rsza w a , PI. W arecki 8, fe l. 123-35.

T a m ie  g ie łd a  p ra cy  od 9  do 3  i od 5  do 7.

i kostjumy własnego wyrobu, naj­
nowszych fasonów. Palta począw­
szy oa 600 mk. Kostjumy od 1000.—

K apucyńska 13, m. 2.

W a ż n s  c* S śb P p .  i $ l a l s a s * 2 2 | f l
KURT. B a rd z o  tan io  J DETAL.
Pokost, terpentyno, klej. cynkgran, szenrot, ugier, kalgrin. 

‘ i wszelkie artykuły malarskie
P O L E G A

BSYDLARKIA, Krucza 3 9 , róg Z óraw iej, ta l. 237-98.

51 N ajtań szy  sk ła d
H y  R T O W O -O ET  ALIG  Ł U 'Y

Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek
If . J .  Pora; u s h 'ego  

W iejska Sir. S, wis-a v is  Sejm u te l.  194-33
na parterze od frontu.

Towar nabywa wprost od fabrykantów i zagranicznych
eksporterów. * 6921

Scissia i L s s t p i a  Robotnicza
w Niedzielę dn. 2-go Maja o godz. 3-ej pp. w teatrze „Elizeum"

Karowa 18

T K A C Z E a

Dramat społeczny Gerharta Hauptmanna w wykonanin robotnik.
Bilety do nabycia w lokalu Sceny i Lutni Robotniczej od godz. 
7-ej wiecz. w kasie od godz. 11 ej rano. Bilety zakupione na 
przedstawienie .Tkaczy* w zeszłą niedzielę, w ażne na 2  go maja.

L ek a rz -B e n ty s ta

s .  m Ol l e r
Solna 17. 

Sjiigjalna pracow nia zębów  
sztuczn ych . Pracującym  u-

•ią^stw io .

I

Zornale Mód i Formy
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeński# i 
inno na sezon LETNI 1920 w największym wyborze tylko u je 

neralnegó zastępcy

B .  BRE&M&n K arm elicka *11.
T E L E F O N  63-29.

Uwaga: Specjalne turnale dla Wojska Polskiego.

Zarząd Umizjiznli Pramnltti luilrojtt
Z i e l n a  2 5

Zawiadamia kolegów, że we Wtorek dnia 4-go b. m. 
7-ej wiecz. punktualnie odbędzie się

O g ó ln e  z e b r a n i e
z następującym porządkiem dziennym:

Sprawa podwyższenia składki członkowskiej.

o g.

łiailsnsze „Źródła Polskie".
Marszałkowska 95,
- te le fo n  231-86 I 244-86. 

POLECAi

C. Brewda BeSr*
Miodowa 7, róg Kapucyńskiej 

tel 155-55.

PAPIER,
g a zety , tygodniki, k siążk i, 

m akulaturą kupują,
płacę najwyższe ceny, 

Mydlarnia „Expres". Zlata 38.

N I C I
najtańsze źródło Gatarja Lu- 
xem burqa 70, telefon 121-44.

5941

Dr. Bisl Jul ja BLAY
Nowogrodzka- 36, od I—3 i
b—7. Tel. 2* >2-11. Chor. wener, 
skóry, włosów. Leczenie prom. 

Roentgena. Kosmetyka.
5739

Qw Jan Ałapin
h.star. o rd y n . szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne 1 *kóme Kró­
lew sk a  31, te l. 49-44. 5733

Kawę i m ieszanki. Herbatą. Kakao. Cykorją. Ko­
rzen ie . Ocet. E ssen cję  octow ą . Pow idła. Mar­
m oladę. Miód. Cwoco su szo n e . Sardynki. Ś le­
d zie. Oleje jadalne. Olej m ineralny. C zekoladę. 
Cukry. Irysy i inne kolon ialne. Mydło I w sz y s t­
kie dodatki do prania. P a stę  do obuw ia. Szu­
w ak s. św ie c e . Zapałki. Sm arow idło do w ozów .

Ceny hurtow e.

W ysyłka koleją . A sekuracja transp ortów .

D r . F . R o s t k o w s k .
lekarz asystent Szp. a-go Łaza­
rza. Choroby wsner, akórne J 
analizy krwi na syfilis. Przyj-, 
muje od 12—1 i 5—8 w. Zilazną 
84 m. ł. Tel. 2J7-2L 6751

LEKARZ-DENTYSTA 5711
G. Rafałowicz

S o ln a  12, przyj m 10—2 1 4—7.

F l F I E I ł
gazety , tygodniki, książki bu- 
chnlteryjno, kon.jały i t. p. ku­
puje i płacę n ajw yższe  ceny. 
i L e s ż n o  4. Sklep papieru, 

tel. 145-01. 5604

Stowarzyszenie Spożywców
„ P O R A M E K "

W n ied z ie lę  dnia 9 Rlaia 1920 p. o g . 3 pp..
odbędzie się w  sali Jzb Rzemieślniczych Ś go Antoniego przy 
ul. Grójeckiej. Nr. 32 (za kościołem)

O g ó l n e  zebranie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokułu poprzedniego zebrania.
2. Sprawozdanie protokułu za r. 1919.
8. Podniesienie udziałów do lOu mk.
4. Podział nadwyżki.
5. Projekt kupna placu i budowy własnego domu.
6. Budżet.
7. Wybór Rady Nadzorczej.
8. Wnioski.
Zebranie odbędzie się w jednym terminie bez względu na 

liczbę przybyłych członków.
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

5977 Z a rz ą d .

lub nm ż ą d a n i e  w i ę c e j
Zgubiono w sobotę dnia 1 Maja między 12—2 BRYLAHT 
BIAŁEJ WODY w oprawie platynowej wagi 3 karaty, idąc 
od Saskiego Ogrodu Marszałkowską do Hożej. Ostrzega 
się pp. Jubilerów i Lombardy przed nabyciem takowego. 
Uczciwego znalazcę uprasza się o łaskawe zwrócenie za 

powyższą nagrodą na Niecałą 3, m. 14, telefon 242-42.

OGŁOSZENIA DROBNE.
do pisania używana 
różnych systemów,laniu

upno, sprzeuaz, zamiana, re- 
n rac je. Feliks Kon. Złota 27, 
slefon 264-84. Kupują również 

rosyjski® , nawet zepsute. 5994-

Ha gitim “ . i t f . i f S '
zasadniczej. Niecała 10—13.

szafę oraz garnitur 
mebli sprzedam. Sii< 

zka 34—7,
nj.,.u,y binokle, prezerwaty-
ijRuUl.li wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podwórzu. Je­
rozolimska 47. 5991

P r o ś b y
i» jO  apelacje w sprawach 
- j g .  poborowych, i inne do 
S tF I  władz i'Sądów, sprawy 
ta &  karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi- 
siach i podwyżkach dwie mar­
ki. K a n c e l a r j a  ob roń ­
cy. L eszno 38 , m. 6, Hen­
ryk;____________________ 5973

Strapili UtShMlLsS:
kułowicza. Zorawia 42. Wykła­
dy dla każdego oddzielnio. Za­
miejscowi listownie. 5993

i i i i s t ! B i l l i  S , . “S S
własne rowery. Wspólna 29 — 
II. godz. 3—4.________________
djnlbj wybór najmodniejszych 
uiciul płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostjumy. Wybór koloru w. Wy* 
rob własny, ubstalunki z wta- 

| snych i powierzonych materia­
łów, przeróbki. Hoża 51. Un- 

j kiewlcz. 3896
11 7nhii sztuczne kupuję, za apa- 
iŁtJJi raty płacę do OoO marek. 
Solna 17-3. 5956

Wydawca: Nacz. Rada Polak. Partii Social. Odbiło w drukarni ..Robotnik a W arecka 7 . ,  Redaktor Naczelny dr, Feliks P er l


